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Przed pruskim sądem w Pie rozegrał się 
w tych dniach proces, którego przebieg wyci- 
"ska piętno hańby na czole tych, co opierając 
się na swych przywilejach rodowych, niepomni 
obowiązków szanowania honoru narodowego, 
pokalali świeżo przed forum trybunału zabor- 


| ców cześć imienia polskiego 


, Proces, w którym pod zarzutem oszukańczej 
gry w karty zasiadali przez trzy dni dwaj 

tomkowie jednego z najstarszych rodów pol- 
skich, a w charakterze świadków przeszło 30 
wybitnych arystokratów, odsłonił przerażającą 
zgniliznę moralną w tych sferach, które przy 
każdej sposobności wysuwają się na czoło spo- 
łeczeństwa, Nie przebrzmiały jeszcze echa skan- 
dalicznego procesu hr. Kwileckiej, gdzie imię 
polskie wydano na pośmiewisko publiczne prasy 
europejskiej, aliści wyłoniła się nowa, niemniej 
skandaliczna sprawa, w której w zastraszają: 
cy Sposób objawił się zanik poczucia godności 
obywatelskiej i poszanowania honoru w pe- 
wnych kołach arystokracyt naszej. A co naj- 
smutniejsze i co objawowi temu najwięcej na- 
daje znaczenia, to ta okoliczność, że stało się 
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Pomnik Kościuszki w Chicago. 


W dniu 11 września r. b., w przededniu ro- 
jealicy pamiętnej odsieczy Wiednia, odbędzie 
się w Chicago w Ameryce wielka uroczystość 
polsko-amerykańska: odsłonięcie pomni- 
ka Tadeusza Kościnszki w parku Hum- 
boldta. Pomnik ten ofiarowany został miastu 
Chicago przez Polaków tamtejszych, a jest dzie- 
łem rzeźbiarza Kazimierza Chodzińskiego. 

Komitet budowy pomnika, w skład którego 
| wchodzi dziewięciu wybitnych polskich obywa- 
„igli ieden Amerykanin, zaprosił na tę uroczy- 
stość wszystkie stowarzyszenia i organizacye 
polskie w Ameryce, a ze strony amerykańskiej 
prezydenta Roosevelta. gubernatora stanu Illi- 
nois, arcybiskupa Quigleya z Chicago, senato- 
rów i członków kongresu ze stanów, zamieszka- 
łych przez Polaków, burmistrza miasta Chicago 
oraz innych miejskich dygnitarzy, dalej „grand 
army of the Republic“ (milicyę amerykańską), 
stowarzyszenie Cincinnata, którego członkiem 
był Tadeusz Kościuszko. 

Zamieszczając odezwę komitetu. organ „Związ- 

u narodowego polskiego w Stanach Zjedno- 
czonych“, chicagowska „Zgoda“, takie dodaje 
od siebie uwagi: 

„Z listy zaproszonych osób i organizacyj wi- 
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to w chwili, gdy społeczeństwo polskie w Po-|dzimy, że się zanosi na wielkie święto polsko- 


znańskiem najcięższe przeżywa przesilenie, gdy 
wszystkie bez wyjątku warstwy narodu mają 
obowiązek skupić się w jednem wielkiem usiło- 
waniu, dźwigania wysoko poczucia narodowej 
godności, krzepienia sił w twardej walce o byt, 
gromadzenia zasobów materyalnych drogą naj- 
większej oszczędności. 

W takiej zaś chwili, bezsprzecznie jednej 
z najcięższych w epoce porozbiorowej, gromadka 
arystokratów polskich, potomsów wojewodów i 
kasztelanów, zgrywa się w klubach karciar- 
skich Berlina, Ostendy i Monaco i to nietylko we 
własnem iamilijnem kółku, ale razem z przed- 
stawicielami arystokracyi nier ieckiej, najwię- 
kszymi wrogami naszego narodu. Kosmopoli- 
tyzm arystokracyi naszej, która zdawna pra- 
cuje nad zerwaniem związku z pulsem narodo- 
wym, ujawnił się tu w pełni, jak ujawnia się 
stale i na każdym kroku w całem postępowa- 
nia polskich magnatów w wielkich stolicach 
europejskich. Oni, którzy z nazwiska i trady- 
cyj. powinni być pierwszymi i najlepszymi 
w narodzie świecić przykładem dzielności i pa- 
wzotyzinu, Pca, nogami cześć swoją i cześć 
narodu. -wodzą si zed sądy wroga i hanie- 
bnemi czynami swem, idąc ña rękę *nakacie 
pruskiej, stwierdzają prawdę słów Bismarcka, 
który im wskazywał, jako jedyny ratunek i cel 
życia, drogę do Monaco! Gdy nad głową na- 
rodu dach płonie, gdy lud polski, walcząc w o- 
bronie zagrożonej ziemi, gromadzi w pocie czoła 
grosz do grosza, oni spędzają noce na orgiach 
karcianych, zgrywają się haniebnie i kalają 
honor narodowy po sądach pruskich. 

Czas, aby ci, co mają w tym kierunku wpływ 
i władzę, co trzymają „rząd moralny“ nad ary- 
stokracyą, przypominali sobie i swoim o tem, że są 
Polakami nietylko wtedy, gdy chodzi o zajęcie 
przodujących suanowisk, ala i wtedy, gąy cho- 
dzi o wspólną pracę u podstaw bytu narodo- 
wego. 


Piotr Chmielowski. 


Najnowsze prace 
o Stan. Wyspiańskim. 


Pierwszy to raz się zdarzyło w dziejach li- 
teratury naszej, że o autorze żyjącym, od sa- 
mego niemal początkn jego twórczości ukazy- 
wały się nie sprawozdania, oceny 1 rozprawy 
tylko, lecz całe książki. 

A zdarzyło się to głównie ze względu na 
Stanisława Wyspiańskiego. Była jakaś potrzeba 
wyładowania z siebie długo tłumionego zapału, 
i objawiła się przy pierwszej sposobności, gdy 
wśród modernistycznego rozgwarn posłyszano 
oddźwięki wielkiej doby romantycznej, nie jako 
naóladaynictwo, lecz jako krytyczno-twórcze 
rozwinięcie dawnych motywów metodą nową, 

Po kilkuletnich objawach bezwzględnego nie- 
mal (i prawie bezkrytycznego) entuzyazmu, na- 
deszła obecnie chwila rozważniejszego zastano- 
wienia, kiedy zaczęto „genialność*, przyznawa- 
ną prawie jednogłośnie, rozważać pilniej, kiedy 
już nietylko starano się wyłuskać strasznie głę 
boko ukrytą myśl, lecz zapytano poważnie, czy 
taka myśl istotnie się mieści w zagadkowej łu- 
pinie słowa *). 

Jeszcze wprawdzie i teraz ukazują się duże 
rozprawy, poświęcone wyłącznie dochodzeniu 
idei jakiegoś poszczególnego utworu mistrza, 
mianowicie „Wyzwolenia“, a najświeższą w tym 
kierunku próbą jest rzecz Jana Szaroty p. t. 
„Wyzwolenie St. Wyspiańskiego w stosunku do 
jego dzieł poprzednich“ (Kraków, 1903, str. 93); 
atoli częściej się już ocena krytyczna zwraca 
do zobrazowania całości prac dotychczasowych 
autora „Wesela“, do dania syntetycznego po- 
glądu na rodzaj jego twórczości, i to nietylko 
z zamiarem wykazania genialnych jedynie po- 
mysłów. 

Cecha tak niedawno ubiegłej przeszłości od- 
bija się jeszcze najsilniej w książce Andrzeja 


*) Feleton ni iejszy jest jedną z ostatnich prae kry- 
tyszuych 6 p. Pietxa Chmiejowakiegu 


amerykańskie, Będzie to dzień zbrata- 
nia nas wychodźców i jednocześnie 
dobrych obywateli tej naszej dru- 
giej przybranej ojczyzny z jej star- 
szymi, bo na jej gruncie urodzony- 
mi synami. Cieszą nas imiona tych kilsu 
pojedyńczych dygnitarzy, którzy zostali zapro- 
szeni na pierwszem miejscu. Są to urzędnicy, 
a więc sługi narodu, kiórego częścią i my tak- 
że jesteśmy. Jeszcze więcej cieszy nas spodzie- 
wana obecność takich przedstawicieli narodu 
amerykańskiego, jak „Wielka Armia" Rzeczy- 
pospolitej, Stowarzyszenie Cincinnata, regularne 
wojsko i milicya stanowa. ; 
„Obok nich, staną nasze towarzystwa 1 Or- 
ganizacye, nasi sokoli, nasi śpiewacy, Stanie 
cały naród polski zorganizowany na wychodź- 
twie w imię pamięci o starej ojczy- 
źnie, w imię zrozumienia jej wiecz- 
nych nieprzedawnionych praw, w 
imię gotowości do bronienia i docho- 
dzenia tych praw w obliczu całego 
świata. A duch Kościuszki, tego męża, któ- 
ry był nietylko doskonałym Polakiem, lecz i do- 
brym Amerykaninem, który walczył za dwie 
sprawy 1 za awa narvdy, będzie jącznikiem mig- 
dzy Starą Ameryką i Nową Polską, wyrosłą na 
gruncie wolnej Ameryki. I dlatego właśnie 
trzeba, abyśmy się godnie przygotowali do te- 
go dnia wielkiego i wystąpili jak przystoi 
przedstawicielom wielkiego i sławnego narodu 
naszego. Będzie to dzień przeglądu. Przed po- 
sągiem wielkiego wojownika i patryoty prze- 
ciągną dwa światy, których jest on bohaterem. 
Przeciągną przed nim świat stary i świat no- 
wy. Niechże nasza część, nasz udział w tym 
przeglądzie wypadnie tak, aby dach Naczelni- 
ka nie powstydził się nas przed swymi kole- 
gami. Niech nasza część pochohu będzie taką, 
aby Kościuszko mógł z dumą wskazać na nas 
Waszyngtonowi i powiedzieć: patrz ojcze; za 
moich i twoich czasów, gdy byliście w niebez- 
pieczeństwie, przyjechało nas tu dwóch, ja z 


Niemojewskiego p. t. „Stanisław Wyspiański“, 
|studynm literackie. Warszawa, „Biblioteka sa- 
mokształcenia“, 1903 (str. 92). Autor jej jest 
przedewszystkiem sam poetą. nie zaś krytykiem; 
umie wczuć się w pomysły pokrewnego ducha 
l pragnie je ogółowi, zazwyczaj nie rozumieją- 
cemu ich należycie, uprzystępnić za pośredni- 
ctwem obrazowego, malowniczego, a zarazem 
popularnego wykładu. Nie idzie mu wcala o 
wszechstronne rozważenie kwestyi twórczości 
Wyspiańskiego, lecz © wydobycie i ukazanie 
jtych cennych, wspaniałych widzeń prawdy, ja- 
‘kje dojrzał w jego pismach. 
| Czciciel wielkiej doby romantycznej, Andrzej 
Niemojewski, podnosi i akcentuje w Wyspiań- 
skim tę właśnie okoliczność, iż autor „Legionu“ 
podejmuje Naszą najlepszą tradycyę poetycką, 
a jest przecleż całkiem nowy, że na wielostrun- 
nej harfie Jego każde Serce polskie znajdzie 
swoją. strunę. Przeczy Niemojewski, iżby na tej 
harfie dźwięczałą nuta pesymistyczna; nie pe- 
symizm to, le¢Z gorzka a Zbawienna prawda. 
„Majorowy ton“ niekoniecznie objawiać się musi 
tak, jak w „Odzie do młodości*. Są i inne spo- 
soby, a jedny™ Z nich jest ten, jaki obrał Wy- 
splański. „Gdy nam dzis — Powiada N. — 
ktoś nareszcie mówi prawdę; gdy nam mówi 
choćby najstraszniejszą prawdę. czyniąc to ce- 
lem podźwignięcia NAS: prawda ta bynajmniej 
nas nie straszy, dźwięk jej jest dla nas tak 
samo tonem majorowym" 

Nie mogę tu wchodzić w spór Z krytykiem 
i poetą, nie mogę roztrząsać szczegółowo twier- 
dzenia, 2e gorzkie „prawdy“, wypowiedziane 
przez autora „Wesela“, SĄ istotnie wszędzie 
krzepiące; nie mogę też Wykazywać, że cza- 
sami — i to w zagadnieniach najistotniej- 
szych — autor ten nie zdawał sobie jasnej z 
nich sprawy, nie mógł zatem głosić „prawdy“, 
lecz tylko ujawniał przejściowy stan Swojej 
duszy; — w każdym atoli razie, bjorąc Tzecz 
jak najogólniej i zestawiająć twórczość Wy- 
spiańskiego z twórczością jego rówieśników, 
możemy się zgodzić na „względną“ słuszność 
charakterystyki owego „tonu majorowego*. — 
Wyspiański częstokroć niepewną nogą Stąpa 
po zapudającym się gruncie idei; Często znowu 
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Pułaskim. A ilu jest nas teraz, dzielnych wia-| trzyma ten okręt i uwolni od załogi ro-|że Rosya przeprowadziwszy okręty floty ocho- 
rusów, gotowych przelać krew za sztandar|syjskiej. „Niech Rosya — pisze jeden z dzien- |tniczej przez Dardanelle pod flagą handlową, 


gwiaździsty, gdyby zaszła potrzeba! Są tu już 
nas tysiące, ba — miliony. Niechże i twoi 
ziomkowie pamiętają o mojej Polsce 
tak, jak ja z Pułaskim pamiętaliśmy 
otwojej ojczyźnie i jak moje dzieci 
na twojej ziemi pamiętają o jednej 
i drugiej". 

Polska cześć pochodu powinna wypaść impo- 
nująco. Niech nas będzie dużo, tak dużo, aby 
każdy mógł przekonać się naocznie, że w tym 
kraju stanowimy rzeczywiście siłę liczebną. 
A za siłą liczebną idzie tu wszelka inna. Po- 
nieważ tu nikt z nas bez pracy nie żyje, więc 
siła liczebna będzie jednocześnie dowodem, ile 
pracy polskiej wkłada nasze wychodźtwo co 
dzień w gmach rozwoju i bogactwa tutejszego 
krajn. Każda para rąk polskich, którą ujrzą w 
tym dniu Amerykanie, reprezentuje część wiel- 
kości i pomyślności Stanów Zjednoczonych. — 
A w nich jednocześnie i wygląd nasz zewnę- 
trzay odpowie naszej wewnętrznej wartości. 
Niech panują między nami w tym dniu spokój 
uroczysty i świąteczna powaga; niech z obli- 
cza ludu naszego wyczytają inni te myśli i n- 
czucia, które dźwignęły dziś pomnik najlepsze- 
go Syna Ojczyzny, a jutro być może po- 
dźwigną i samą Ojczyznę”. 

Komitet budowy pomnika tworzą obywatele: 
Sędzia M. A. La Buy, Jan Smulski, Leon Szo- 
piński, Michał Majewski, B. Stęczyński, T. He- 
liński, Adam Majewski, Stanisław Rakosz, Jó- 
zef Połczyński i Pau] Steusland. 

Wiadomo, że cesarz Wilhelm ofiarował już 
mniej więcej przed dwoma laty Ameryce po- 
mnik „wielkiego“ swego przodka Fryderyka II 
i że ten pomnik spoczywa jeszcze w — maga- 
zynie rządowym w Waszyngtonie, ponieważ 
rząd nie ma odwagi postawić go na publicznym 
placu. Wobec tego zapowiedziane już odsłonię- 
cie pomnika Kościuszki wywołało wielkie obn- 
I rzenie w prasie niemieckiej. Niemcy w bezgra- 
nicznej swej bucie nie mogą zrozumieć, że po- 
mnik Kościuszki ma zupełnie inne znaczenie 
dla Ameryki, niż pomnik Fryderyka II. Kościu- 
szko walczył za wolność Stanów Zjednoczonych 
i był przedstawicielem idei demoxratycznej, Fry- 
deryk II zaś autokratą, spoglądającym oboję- 
tnie na walkę Amerykanów, depcącym w tym- 
samym czasie prawa i wolność sąsiedniego na- 
rodu. 

į 


Na ostizu miecza. 

Zatarg angielsko-rosyjski o zajęcie przez o- 
krety rosyjskie parowca angielskiego „Malacca“, 
przybrał tak groźne rozmiary i znaczenie, że 
usuwa niemal na plan drugi wojnę na wscho- 
dzie Azyi. Do tej chwili nie ma najmniejszych 
danych, któreby przemawiały za rychłem jego 
załatwieniem. Przeciwnie sytuacya na razie na- 
pręża się coraz bardziej. Wbrew zakazom wła- 
dzy portowej w Port Said, parowiec „Malacca“ 
z rosyjską załogą na pokładzie pod dowództwem 
oficera rosyjskiej floty wojennej Schwartza 
opuścił ‘wczoraj port tamtejszy i odpłynął do 
Rosyi Wiadomość o tem wywołała w Anglii 
nową -fałę oburzenia. Niektóre dzienniki angiel- 
skie wyrażają nadzieję, że pierwszy krążownik 
angielski, który spotka „Malaceę* w drodze, za- 


zdaje się odgrywać rolę sfinksa, wystawiają- 
cego domyślność czytelników, czy słuchaczów 
na straszliwą próbę; ale też nie raz i nie dwa 
dał poznać swą bystrość w wykrywaniu rdzen- 
nych ujemnych znamion naszego życia współ- 
czesnego, a prostym sposobem przyczynił się 
rzeczywiście do wykrycia „prawdy* gorzkiej 
na dziś, zbawiennej na przyszłość, 

Jako poetyczny komentarz do dzieł poety, 
daje się czytać książka Niemojewskiego z przy- 
jemnością, chociaż nie zawsze myśl badawczą 
zadowolić może. 

Zupełnie odmienną cechą odznacza się praca 
Stanisława Brzozowskiego: „Stanisław Wyspiań- 
ski jako poeta“, szkic krytyczny, Warszawa. 
Nakład M. Arcta. 1903 (str. 119). Aczkolwiek 
należy ona do seryi „Książek dla wszystkich“, 
zgoła się nie ubiega o popularność wykładu i 
przemawia do umysłów już zaprawnych w roz- 
biorze zagadnień abstrakcyjnych i szerokich 
uogólnień. Wysoko stawiając talent Wyspiań- 
skiego, nie zmierza bynajmniej do jego apoteo- 
zy. Wyobraźni jego wprost odmawia nietylko 
wszechstronności, lecz nawet _„wielostronności*, 
ba! prawi o „ubóstwie wyobraźni twórczej“ 
(str. 51). Według krytyka, potrzebuje ona ko- 
niecznie pomocy zmysłów do ujęcia tego, co 
niezmysłowe. Dusza jest dla Wyspiańskiego 
„dostępna o tyle tylko, o ile przejawia się w 
sposób widzialny, lub co najwyżej, o ile pozo- 
staje w bliskim i bezpośrednim związku z wra- 
żeniami czysto wzrokowemi*; gdzie mu brak 
pomocy takiej, „zdolność duszoznawczej intui- 
cyi maleje u niego lub całkowicie zanika“. 

Krytyk wielce oczywiście ceni i ten rodzaj 
wyobrażni przedewszystkiem malarskiej, lubo 
nie plastycznej, i przytoczywszy ustęp z „We- 
sela“, o poecie, umierającym w różach na czo- 
le, bardzo ładnie ilustruje ten ustęp słowami: 
„Widzimy (tu) przedewszystkiem sam obraz, o 
którym się marzy poecie: bladego człowieka, 
uwieńczonego różami, stojącego w nienatural- 
nej, patetycznej, teatralnej pozie na płonącym 
stosie; widzimy także i tego, kto mówi o tem 
marzeniu, i wyczytujemy to marzenie właśnie 
z jego Smutnej i znudzonej twarzy, twarzy czło- 


ników — sama sobie przypisze winę dalszych 
następstw tego faktu*. Prasę oburza mianowi- 
cie fakt, że Rosyanie, zająwszy okręt, gwałtem 
zerwali z niego flagę angielską. Nie braku- 
je już także głosów, żądających natychmiasto- 
wego zmobilizowania całej floty angielskiej. — 
Depesze z Londynu i Malty donoszą, że rząd 
angielski gromadzi rzeczywiście swoją eskadrę 
morza Śródziemnego w Aleksandryi. 

Rosya — jak donosi „Central News* — od- 
rzuciła podobno żądanie uwolnienia okrętu „Ma- 
lacca“ przed rozstrzygnięciem sądu morskiego, 
czy amunicya, znajdująca się na pokładzie sta- 
tku, była przeznaczona dla eskadry angielskiej. 
Sąd taki, według praw międzynarodowych, musi 
się zebrać w kraju państwa wojującego, a więc 
w Rosyi. Jeśli wiadomość ta się sprawdzi, ten 
opór Rosyi nowe wywoła zdziwienie. Według 
zapewnień władz i dzienników angielskich, kwe- 
stya, dla kogo przeznaczone były materyały 
wojenne na zabranym parowcn, jest rzekomo 
zupełnie jasna. Wszystkie zawierające ma- 
teryały te skrzynie i paki oznaczone były 
strzałą, która jest znakiem trańsportów dla 


mendanta krążownika „Petersburg“, że zabrał 
„Malaccę* dl:tego, iż kapitan statku wzbraniał 
[się przedłożyć mu papiery okrętowe, nie jest 
dostatecznem uzasadnieniem zaboru. ] 

Przez cały dzień wczorajszy odbywały się 
w Londynie narady gabinetu angielskiego oraz 
konferencye między ambasadorem rosyjskim 
Benkendortem a ministrem spraw zagranicznych 
lordem Landsdowne. W parlamencie zgłosił in- 
terpelacyę w tej sprawie członek Izby gmin 
Laurie, cofnął ją jednakże na życzenie podse- 
kretarza stanu Percego do poniedziałku. Prezy- 
dent gabinetu Balfour oświadczył, że na razie 
wobec ważności sprawy nie może dać żadnych 
wyjaśnień, lecz że uczyni to w każdym razie 
przed końcem sesji. 

Nieco spokojniej na całą tę sprawę zapatry- 
wała się wczorajsza giełda londyńska. Wieść, 
że zatarg będzie rychło załatwiony, spowodo- 
wała nawet małą zwyżkę kursów. 

Bezwzględność, z jaką Rosya występuje w tym 
wypadku, dała powód do najrozmaitszych pogło- 
sek, przypuszczeń i kombinacyj. I tak, słychać 
zdania, że Rosya, poruszając przy tej sposobno- 
ści kwestyę Dardaneli, pragnie sukcesem w tym 
kierunku powetować swoje klęski w Azyi 
wschodniej. Z innej strony głoszą, że rząd ro- 
cyiski zamierza gwałtem wciągnąć w wojnę z 
Japonią także Anglię, aby w ten sposób w 
myśl przymierza zmusić Francyę do czynnego 
wystąpienia w charakterze sprzymierzeńca Ro- 
syi, że wogóle dąży do tego, aby rozszerzyć za- 
kres wojny, przenieść ją także na terytoryum 
Europy, w nadziei, że przez to uniknie grożą- 
cej jej klęski. Są to naturalnie na razie tylko 
domysły bez realnej podstawy, które jednakże 
znamionują dobitnia ważność obecnej chwili. 

Zdania powag prawa międzynarodowego o tej 
kwestyi są wyjątkowo zgodne, jakkolwiek sama 
sprawa rewizyi lub zaboru obcych okrętów w 
razie wojny nie jest jeszcze należycie skodyfi- 
kowana i rozstrzygnięta. Wszystkie głosy z tych 
kół zaznaczają, że albo zachodzi tu naruszenie 
kwestyi Dardanelskiej, albo bezprawny za- 
bór „Malacci*. Trzecią możliwością byłoby to, 


rzeń, przestał wierzyć we własną zdolność u- 
rzeczywistnienia i wcielenia w czyn wielkości 
i siły; a jednak marzy i chciałby wmówić w 
siebie choć na chwilę, że wierzy w powagę i 
szczerość własnych słów. I rzecz najdziwniej- 
Sza, że wszystko to słyszymy i widzimy, pomi- 
mo, że słowa, jakiemi posługuje się Wyspiań- 
ski, są niezmiernie proste, tak, że wydaje się, 
iż są to pierwsze lepsze słowa, jakie mu się 
pod pióro nawinęły. Nie czuć w tem żadnych 
poszukiwań lub wysiłku. Jest w tem prawdziwy 
czar“. 

Składając hołd szczery „ekspresyjności“ stylu 
Wyspiańskiego, krytyk daleki jest od przyzna- 
wania mu potęgi czy głębi w. dziedzinie myśli. 
„Umie on myśleć jasno i silnie, powiada B, (str. 
76), — ale wtedy jedynie, gdy myśli kształta- 
mi i obrazami. Gdzie więc zadania kompozy- 
cyjne przekraczają zbyt mocno te granice, w ja- 
kich ma do czynienia zwykle malarz przy two- 
rzenin obrazu, Wyspiańskiemu nie staje sił; 
z pod pióra jego wychodzą rzeczy nierówne, 
powikłane, niejasne. Linia myśli, tworzącej 0- 
snowę jego dzieł, szczególniej tych, które mają 
być „par excellence* ideowemi. gmatwa się nie- 
kiedy w sposób niezmiernie charakterystyczny, 
na każdym kroku tworzą się supły i węzły; 
myśl drepce bezsilnie na jednem miejscu. Od- 
bija się to natychmiast na dyalogu, który Sła- 
bnie, omdlewa, ratuje się powtarzaniami.. Myśl 
Wyspiański'qo jest zbyt słabą, aby mogła po- 
wiązać w jedną ideową całość oddzielne obrazy, 
i dlatego taki Kazimierz Wielki lub Bolesław 
Smiały, to rzeczy pod względem kompozycyj- 
nym kulawa i słabe“. . 

Krytyka naszego boli to głównie, że zaga- 
dnienia, wzniecajace w duszach współczesnych 
najstraszliwsze burze j powodujące niekiedy 
rzeczywiste tragedye, nie załamały się w utwo- 
rach Wyspiańskiego najlżejszem  drgnieniem, 
pozostawiły go zupełnie obojętnym Wyspiański 


dopiero poza obiębem tej cieśniny, np. przez 
ewentualne zakupno tych okrętów, nadała im 
charakter okrętów wojennych. W takim atoli 
razie rząd rosyjski powinien był o 
tem donieść mocarstwom. Jeżeli tego 
nie uczynił, mocarstwa nie potrzebują przyzna- 
wać okrętom floty ochotniczej charakteru 
okrętów wojennych. W czasach mniej 
naprężonych, niż dzisiejsze, sprawa rozstrzygnę- 
łaby się spokojnie przed sądem morskim. Obe- 
enie zachodzi pytanie, czy opinia w Anglii zgo- 
dzi się na takie załatwienie zatargu ? 


Równocześnie ze sprawą okrętu „Malacca“ 
wysunęła się na porządek dzienny kwestya 
Dardanelów i „ochotniczej floty* rosyjskiej. — 
Podstawą do osądzenia sprawy Dardanelów jest 
obok traktatu paryskiego z r. 1856, znana kon- 
wencya o cieśniny z r. 1871. Celem tej kon- 
wencyi było utrzymanie nietykalności Turcji 
ji położenie tamy ciągłym nadużyciom i preten- 
syom Rosyi. Konwencya z roku 1871 wyraźnie 
postanawia, że przez Dardanele nie mogą pod 
żadnym warunkiem przepływać jakiekolwiek 


angielskiej floty wojennej. Tłomaczenie się ko-|okręty wojenne. Ale w roku 1891 Rosya za- 


warła z Turcyą układ, mocą którego wolno jej 
wysyłać przez Dardanele okręty „ochotniczej 
floty“. 

Cóż to jest rosyjska „flota ochotnicza“? We- 
dle ogólnej definicyi prawnej okręt floty ocho- 
tniczej jest statkiem prywatnym, służącym do 
celów handlowych. Okręty owe mają swoje le- 
że w portach morza Czarnego i pośredniczą 
w handlu z portami azyatyckiemi. W czasach 
wojny może rząd rosyjski użyć tej floty do 
akcyi wojennej. Wtedy okręty floty ochotniczej 
mogą przejeżdżać przez Dardanele tylko nie- 
uzbrojone i mogą co najwięcej wieźć na 
pokładzie wojsko. Uzbrojenie statkn flo- 
ty ochotniczej sprzeciwia się sta- 
nowczo wszystkim traktatom, a na- 
wet układowi z r. 1891. 

Okrętem floty ochotniczej dowodzi kapitan, 
mianowany przez rząd, a załoga jego nawet 
w czasie pokoju podlega dyscyplinie w ojsko- 
wej. Wobec takiej organizacyi floty ochotni- 
czej mocarstwa interesowane oceniły jej zna- 
| czenie i protestowały nawet przeciw układowi 
Rosyi z Turcyą, zawartemu w r. 1891, chociaż 
protest nie odniósł realnych skutków. 


nazózieł kontyngentu spirytasoweco. 


Cesarskiem rozporządzeniem z 16 lipca b. r. 
wydanem na podstawie $ 14 ust. zas. z 21 
grudnia 1867, zmienione zostało takież ces. roz. 
z 19 lipca 1900, normujące indywidualny roz- 
dział tej iiości alkoholu, która w gorzelniach 
przy niższej opłacie konsumpcyjnej produkowa- 
na być może. 

Nowa fstawa, pod formą tego ces. rozporzą- 
dzenia wydana, odbiera tym gorzelniom fabry- 
cznym, które dotychczas kontyngentem spirytu- 
sowym obdarzone były (takich gorzelni było 36 
i miały razem 182.359 HI) 16'456%/, ich do- 
tychczasowego kontyngentu na korzyść gorzelni 
w ostatnim peryodzie t. j. w ostatnich 4 latach 
nowo powstałych, przez co na ten cel nzyska- 


cznie p. Brzozowski tych wszystkich, którzy 
nie przedstawiają wstrząśnień duchowych. jego 
nurtujących, poczytuje za „obcych* dla swoje- 
go pokolenia, chociaż logika powinnaby zacie- 
śnić takie rozszerzanie własnej jażni na całe 
pokolenia. Przytem jest to jednostronność este- 
tyczna. W chwili, gdy się wszyscy upominają — 
i całkiem słusznie — o swobodę w zakresie 
twórczości, nazywać pewne widnokręgi prze- 
starzałemi, zabraniać szukania w nich zadowo- 
leń pod zagrożeniem kary „wyobcowania“, u- 
znawać swoje usposobienie za miarodajne, nie 
jest to chyba składać dowód szerokiego i głębo- 
kiego pojmowania zadań sztuki. Niech każdy 
robi to, co nmie najlepiej, a całość dopiero ob- 
jawiw twórczych danej chwili stanie się wy- 
kładnikiem i atmosfery duchowej i dzielności 
indywidualnej, Wszelkie wyłączenia, „wyobco- 
wania*, są to zabytki dawnej fanatycznej wia- 
ry, czy się zwała wsteczną czy postępową, pra- 
womyślną czy wolnomyślną. 

Usposobienie Wyspiańskiega bardzo trafnie 
odmalował krytyk. „We wszystkich jego utwo- 
rach — powiada — nie odnajdujemy ani je- 
dnego pogodnego nastroju, ani jednej chwili, 
w której śmierć i zniszczenie przestałyby wy- 
wierać na duszę poety swoją dziwną, iście ma- 
knetyzującą go jak gdyby władzę.. Ze słów 
Wyspiańskiego i z jego witraży wieje ku nam 
nie ten tak dobrze znany nam strach śmierci; 
jest w nich coś groźniejszego jeszcze: oswoje- 
rie Się ze śmiercią, zżycie się z nią. Zdaje się, 
że dla człowieka, który tak o śmierci mówić 
noże, stanowi ona wprost składową część jego 
doświadczenia. Nie o rozkwicie i potędze życia, 
locz o jego zanikania zdaje się mówić takie o- 
ewojenie ze śmiercią. Cmentarze muszą pocią- 
gać duszę, która umie tak oddawać ich podzie- 
mne życie“ (str. 56). 

I kilka jeszcze innych umiejętnie sformuło- 
wanych orzeczeń mógłbym tutaj przytoczyć. 


to „marzyciel na cmentarzu dziejów“, To też | Wogóle cały rozdział II-gi ( „Organizacya twór- 


nie waha się go nazwać „pod wielu, bardzo 
wielu wzgiełam: dla nas obcym, jak gdyby 
w innej epoce urodzonym“ (str. 99). 


Słyszeliśmy już takie określenie i co do Sien- 
wieka, CO przestał wierzyć w ziszczalność ma-| kiewicza, i to z pod tego samego pióra. Wido- tycyzm (gdy np. widzi „tekturę i „papier ma- 


cza St. Wyspiańskiego") liczę do najlepszych, 
rajgłębszych przyczynków do psychologiczno- 
cstetycznej syntezy talentu twórcy genialnego. 
Fopada autor wprawdzie niekiedy w hiperkry- 
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no 30.009 hektolitrów. Ponieważ dla tych no- 
wych gorzelni przeznaczono w całości 60.469 
hektolitrów, przeto brakującą ilość 30.460 Hi 
odebrano dawnym gorzelniom rolniczym t. j. tym, 
które już przy poprzednim rozdziale kontyngen- 
tu obdarzone były. Dawne gorzelnie utraciły 
przeto 3:650/, dotychczasowego kontyngentu. 

Z tej ilości kon`yngentu, któraby po dokonanym 
rozdziale stała się z biegiem czasu rozporządzałną, 
mają być dwie trzecie części użyte na poprawienie 
losu tych, przed rokiem 1904 powstałych go- 
rzelń rolniczych, których definitywny kontyn- 
gent nie przynosi 400 Hl, pod warunkiem wsze- 
lako, że nie otrzymałyby one w ten sposób 
więcej aniżeli dwa razy tyle, ile hektarów ob- 
szar ich policzalny wynosi. Jedna część tego 
rozporządzalnego kontyngentu dostać się ma 
tym gorzelniom rolniczym. które po 16 lipca 
1904 w ruch wejdą i to w takim tylko razie, 
jeśli takie gorzelnie powstaną w okolicach u- 
bogich, w których uprawiają przeważnie kar- 
tofle, a nie uprawiają buraków i jeżeli te go- 
rzelnie zalecone będą przez Towarzystwa rol- 
nicze. Na jednę z takich w przyszłości po- 
wstać mających gorzelni nie może przypać wię- 
cej aniżeli 100 HI. 

Podana tu treść najnowszego cesarskiego roz- 
porządzenia, na podstawie $ 14-go wydanego, 
przedstawia się na pozór jako zwycięstwo go- 
rzelń rolniczych nad fabrycznemi. W istocie 
rzeczy jest zwycięstwem gorzelń przemysłowych, 
które i nadal kontyngent, dla celów rolnictwa 
wprowaizony, zachowały. Przemysłowcy umieli 
jednak swój opust 16'4560/, przedstawić jako 
ofiarę na rzecz rolnictwa, gdy w rzeczywisto- 
ści oddali oni tylko ten mały procent, zamiast 
oddać wszystko. Jeżeli bowiem przed czterema 
laty otrzymali kontyngent, to tylko z powodu 
obawy, iż same gorzelnie rolnicze nie podołają 
zapotrzebowaniu alkoholu. 

Również gorzelnie dawne wychodzą z kam- 
panii, która od paru miesięcy gorąco prowa- 
dzona była, niby zwycięsko, ile że niby odstą- 
piły na rzecz nowych gorzelń 3650/, swojego 
dotychczasowego kontyngentu. W rzeczywisto- 
ści jednak npośledzone zostały gorzelnie nowe, 
które otrzymały nie prawo równe, ale odprawę. 

W ostatniej chwili udało się nowym gorzel- 
niom wywalczyć dla siebie małą korzyść przez 
to, że z kontyngentu, który w przyszłości roz- 
porządzalnym będzie, dwie trzecie części na po- 
prawę swojego działu dostaną. Tych nowych 
gorzelń powstało w całem państwie 162, z tego 
w Galicyi 97. Wszystkich gorzelń rolniczych 
było w kampanii 1903/1904 r. 1328. 

Najciężej dotknięto w cesarskiem rozporzą- 
dzeniu te gorzelnie, które dopiero powstaną. — 
Akcya Towarzystw rolniczych, dla dalszego 
tworzenia gorzelń niechętna, odniosła pełny suk- 
ces. Jakoż, jeżeli stały kontyngent, wynoszący 
(okrągło biorąc) milion hektolitrów, nie ma się 
rozdrobnić i wszelką wartość stracić, to dal- 
szemu rozdziałowi tamę położyć należało. Tę 
tamę w ten sposób ustanowiono, że na jednę 
nową gorzelnię przeznaczono najwyżej 100 hl, 
wziętego tylko z !/, kontyngentu rozporządzal- 
nego, uprawnienie, a nadto nowych gorzelń do 
tego minimalnego kontyngentu uczyniono je- 
szcze zależnem od opinii Towarzystw rolniczych, 
od tego warunku, żeby leżały w biednej oko- 
licy, gdzie buraków nie uprawiają, a główną 
uprawę kartofe stanowią. 


Wystawa w St. Louis. 


Według sprawozdania E. Hesae-Wartegga. 

— „Front!“ 

Wyskakuje nmandurowany „belboy“. 

— Zaprowadzisz tego pana do pokoju pod nu- 
merem 6248. 

6248! Czy słyszał kto o takim numerze pokoju? 
Wziąłem od chłopca klucz, na którym wisiała mo- 
siężna tabliczka. Był na niej wyraźnie wyryty nu- 
mer 6248. Chłopiec zaprowadził mnie na schody. 

— Czy tutaj nie ma windy?.. Hotel amerykań- 
ski bez windy? 

— Niema — odpowiada chłopiec, — Nasz hbo- 
tel ma tylko dwa piętra nad ziemią, cztery znaj- 
dują się pod ziemią. 

Wskazał ręką przez okno, skąd mogłem zobaczyć 
-ćwierćmiłową przestrzeń hotelu. Ziemia zapada się 
tam, a chcąc dostać się na trzecie lub czwarte 
piętro, trzeba iść nie w górę, lecz na dół. Nastę- 


ché““ w postaciach W. nie powstałych pod 
wpływem bezpośredniego wzruszenia); lecz wo- 
góle zdaje sobie jasno sprawę z dodatnich i u- 
jemnych stron poety i umie je dobitnie, a nie- 
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pnie prowadził mnie chłopak kurytarzami, mające- 
mi razem pół kilometra długości. Drzwi otwarte na 
ich końcach, wyglądały jak małe okienka dachowe, 
przez które słońce rzucało wąski pas promieni. 
W odstępach co 50 kroków świeciły u sufitu czer- 
wone lampy elektryczne, wskazujące, że tam są 
drzwi i schody, wiodące z hotelu na wolną prze- 
strzeń. 

Nareszcie „hoy“ otwiera drzwi nr. 6248. Skro- 
mny pokój z łóżkiem, stołem, komodą i dwoma stoł- 
kami; w ścianie zagłębienie, wybite blachą, mieści 
łazienkę natryskową. Okno wychodziło na długi 
bardzo i wąski dziedziniec. Szukam dzwonka ele- 
ktrycznego, niema go. Natomiast „bellboy* pokazał 
mi sznur przy drzwiach, połączony z kawałkiem 
drzewa, na stopę długiego, poza drzwiami. 

— Chcesz pan wody z lodem, wtedy spuść sznur 
do połówki, na pierwszy gwóźdź, Chcesz pan chło- 
paka do jakiej innej posługi, wtedy trzeba sznar 
spuścić do drugiego gwoździa, Wtedy drzewo za 
drzwiami pochyli się do połowy, a chłopak dyżuru- 
jący spełni pańskie życzenie. 

Powiedziawszy to, wetkał ręce do kieszeni i 
gwiżdżąc, opuścił mnie, idąc niedbale., Znajdowałem 
się w największym hotelu na świecie, pośród naj- 
większej wystawy światowej. Amerykanie mają po- 
ciąg do wszelakich nadzwyczajności, do wszystkie- 
go niebywałego. Stworzyli w St. Louis w parku 
Forest olbrzymią wystawę, która tysiącem pałaców, 
hal, domów i chat pokrywa cztery kilometry kwa- 
dratowe, a w jednym z rogów tej wystawy znaj- 
duje się „Inside Inn*, to znaczy: „hotel wewnę- 
trzny“. 

Wybudowa? go p. Statler, który na wystawie 
w Chicago posiadał podobny hotel i zrobił ną nim 
tak świetny interes, że postanowił powtórzyć eks- 
peryment w St. Louis, gdzie otrzymał konsens na 
dom gościnny. W zamian musi zarządowi wystawy 
dawać czwartą część dochodów z restauracyi, tu- 
dzież połowę dochodn z numerów hotelowych pod- 
czas pierwszych 350.000 „dni lożowania*. Dochody 
następne są już w całości jego własnością. 

Rozpoczął budowę hotelu ubiegłej zimy i dnia 
30 kwietnia, w chwili otwarcia wystawy, olbrzy- 
mie to pudło było już gotowe. Wydatki do owego 
dnia wyniosły przeszło pół miliona dolarów. Dru- 
gie 500.000, to znaczy przeszło 2 miliony koron, 
spodziewa się Statler zyskać w ciągu 6 miesięcy 
trwania wystawy. Gdy z szefem kuchni, pod któ- 
rego rozkazami pracuje 400 kucharzy, oglądał o- 
gromne urządzenia kuchenne, wybuchł kocioł paro- 
wy i poparzył go tak niebezpiecznie, że Statler 
przez cały miesiąc znajdował się pomiędzy życiem 
a śmiersią. Ale hotel został otwarty i ma wielkie 
powodzenie. 

Był to wczesny ranek w dniu otwarcia wysta- 
wy, gdy przybyłem do hotelu. Myślałem, że jestem 
pierwszym gościem. ale przedemną ciągnęli już 
„gęsiego“ inni goście na linii około 50 metrów 
długości, ażeby się zapisać do księgi meldunkowej. 
Czekać musiałem na moją Kolej przeszło trzy kwa- 
dranse. Hala, w której stałem, była kwadratem. 
którego boki miały po 150 metrów. W środku tej 
hali, wspartej na filarach, stał stół, mający 50 kro- 
ków długości, z kasami po obu końcach. Za stołem 
na ścianie umieszczone były niezliczone przegródki 
na listy i klucze od pokojów, obok zaś widniały 
tabliczki czerwona, białe, niebieskie, żółte, odpowia- 
dające namerom pokojów i pozwalające ma pierw- 
szy rzut oka rozpoznać, które pokoje są wolne. Na 
wielkiej tablicy widnieje napis: „Goście płacą za 
pokój i wikt naprzód. Gdy gość przebywa krócej, 
niż zamierzał, zarząd hotelu wraca mu nadwyżkę 
z należytości*. 

Jest to zrozumiałe. Jakżeby można dla tylo go 
ści pisać rachunki? Czy możnaby przeszkodzić, aże- 
by gość, mająby lekką torebkę pudróżną i lżejsze 
jeszcze sumienie, nie wymknął się bez zapłacenia 
rachunku jednym z 50 wyjść? Dlatego płaci się 
naprzód. Gdy nazwisko moje wpisałem do księgi, 
zapytał mnie „cłerk* hotelowy: 

= "ABE", czy JE R“ 

Litery „A. P.“ znaczą „American plan“, czyli 
pokój z wiktem, litery zaś „E. P.“ oznaczają Eu- 
ropean plan“, czyli sam pokój bez wiktu. Zażąda- 
łem „A. P.*, a wtedy „clerk* zapytał: 

— 3, 4, 5, 7 dolarów? 

-— 5 dolarów odrzekłem. 

„Olerk“ wydvbył z przegródki białą kartkę z nu- 
merem 6248, na miejsce jej wsunął czerwoną na 
znak, że numer ten zajęty jest według „amerykań- 
skiego planu*, poczem wręczył mi czek z mojem 
nazwiskiem, datą przybycia i ceną. 

— Proszę zapłacić u kasyera — rzekł „clerk“. 

Kasyer zapytał mnie, jak długo zostanę w ho- 
telu. 

— Tymczasem trzy dni — odpowiedziałem. 


Zapłaciłem 15 dolarów i otrzymałem kartę czer- 
woną z mojem nazwiskiem, datą i ceną hotelu. Na 
brzegu karty umieszczone są liczby w bieżącym po- 
rządku od 1 do 21. Liczbę 10 przedziurawił ka- 


kiedy obrazowo i świetnie wyrazić. Ponieważ 
dba o poprawność mowy, zwrócić powinien 
uwagę na to, że przymiotnika „nieodjemny* 
w znaczeniu: „nieodłączny* język nasz nie po- 
siada. 

Słówko jeszcze o rozprawie Ostapa Ortwina, 
drukowanej w lutowym i marcowym zeszycia 
„Krytyki* krakowskiej tegorocznej. — Mówi 
wprawdzie ona głównie o najnowszym utworze 
Wyspiańskiego, t. j. o „Achiłeidzie*, ale czyni 
porównanie z poprzedniemi jego dziełami, a jej 
ukazanie się jest wielce symptomatyczne. Ort- 
win bowiem był dotychczas zapalonym i bez- 
względnym wielbicielem Wyspiańskiego i o da- 
wniejszych jego pracach wypisywał huczne 
i szumne dytyramby. Dopiero teraz, przy oce- 
nie „Achilleidy*, nietylko ton ów ogromnie ob- 
niżył, lecz nawet poważył się w bardzo długim 
wywodzie ukazywać ujemności tego utworn, 
który „cierpi w ustroju zewnętrznym i we- 
wnetrznym na zanik woli, tej wszechwładnej 
sprężyny dramatn i zasadniczego jego pierwia- 
stka“ 

Sposób dowodzenia niezawsze może trafić do 
przekonania, a niektóre frazesy mogą budzić 
oburzenie u fanatycznych czcicieli, jak np. gdy 
powiada, że w „Achilleidzie* Wyspiański „we- 
wnętrzną konsekwencję zastąpił sytuacyjnym 
fatalizmem zbiegu okoliczności, opartym na o 
ryentacyach o poziomie filozofii z wysp poline- 
zyjskich*. 

Jak dawniej nie podzielałem patosu Ortwina, 
tak obecnie też nie podzielam jego dążności 
zniżkowej; ale zaznaczyć głos jego uważałem za 
rzecz potrzebną ze względu na konieczność wy- 
rabiauia się opinii krytycznej, która nie powin- 
na polegać na dowolnych wahaniach gustu chwi- 
łowego, lecz dążyć do uogólnień, mogących li- 
czyć na trwalsze uznanie. 


syer, to znaczy miałem prawo do trzykrotnego po- 
żywienia codziennie. Za każdym razem, gdy sze- 
dłem do restauracyi, panna, stojąca przy drzwiach, 
dziurawiła jednę liczbę, Trzeciego dnia wieczorem 
była przedziurawiona dziewiątka, a ponieważ dzie- 
siątkę już poprzednio przedziurawił kasyer, więc 
nie miałem już prawa nadal do wiktu. Nie chcąc, 
ażeby numer mój został już naprzód wynajęty go- 
ściowi innemu na godzinę przed terminem, posta- 
rałem się o drugi czek. 

W  restauracyi panuje nadzwyczajny ruch. — 
W drngim tygodnin maja był dzień, w którym wy- 
dano 3000 śniadań, 5000 obiadów i 5000 kolacyj. 
Hotel ma około 7000 pokojów, ale znaczną liczbę 
zajmnje służba. Długość wszystkich korytarzy wy- 
nosi około 12 kilometrów, liczba okieu 6000, a 
tyle prawie jest drzwi. Cały hotel zbndowany jest 
z drzewa i pochłonął chyba spory las. Uzy właści- 
ciel zdoła w ciągu 6 miesięcy odbić koszta, które 
wynoszą około 2 miliony marek. Rozłożywszy 2 
miliony marek na 200 dni, trzeba dziennie zaro- 
bić 10.000 marek, ażeby pokryć tylko koszt budo- 
wy samej. A wydatek na personal, liczący 1300 
głów, na oświetlenie, na opał, wogóle na cały ruch? 
Rozprószył moje wątpliwości „manager”. 

— Już teraz mieliśmy dnie, w których zarobek 
wynosił 60.000 marek, a liczymy na dzienny do- 
chód przez czas trwania wystawy w kwocie 50 
tysięcy marek. Jnż w kilka dni po otwarciu wy- 
stawy została przeważna część pokojów zamówioną 
przez rozmaite osoby aż do końca wys'awy. Sami 
goście hotelowi dadzą nam dziennie 50.000 marek 
dochodu, restauracya od obcych osób przyniesie 6 
do 8 tysięcy marek dziennie, trafika 1000 marek, 
golarnia 1000, pomijając drobniejsze źródła docho- 
du, jak np. sprzedaż pamiątek itp. 


interes. 
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Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 12 tomu II dodatkn powieścio- 
wego p. t. „Bezimienna* Bolesławity. 

Upały. T znowu po dwóch dniach o niższej tem- 
peraturze i chłodnym wietrze powróciły upały tro- 
pikalne, na które od tak dawna narzekają Krako- 
wianie, wyczekujący z upragnieniem deszczu. A tu 
nie zanosi się wcale na deszcz, a nawet jeden do- 
morosły meteorolog, na podstawie swych spostrze- 
żeń, doszedł do wniosku, że do końca września de- 
szcze nie spadną w naszej części kraju. 

Z powodu upałów ruch na mieście bardzo słaby, 
„przejezdni*, ci upragnieni przez kupców krakow- 
skich, kryją się po mieszkaniach, rezygnują ze 
zwiedzania miasta, udając się z liotelów wprost do 
pociągów, którymi mają odjeżdżać. Dopiero za zmierz- 
chem ładniej jest na mieście, a planty do późnej 
nocy pełne są spacerujących. Dzisiaj gorąco dosię- 
gło w południe 35 stopni Cel. 

Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych na- 
deszły dziś dwie interesujące nowości Jacka Mal- 
czewskiego portret br. Konopki i Józefa Krze- 
sza obraz p. t. „Za chlebem“, 

Wystawa obrazów malarzy włoskich, francuskich 
i niemieckich, która tyle obudzała zainteresowania 
w ostacnich tygodniach, zamkniętą będzie stanowczo 
z końcem tego miesiąca. 

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy 4. p. 
dra Rudolfa Trzebieckiego, prymaryusza szpi- 
tala św. Łazarza, profesora chirurgii w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, odbędzie się jutro w sobotę d. 
23 b. m. o godzinie 9 zrana, jako w pierwszą ro- 
cznicę śmierci nabożeństwo żałobne w kościele św. 
Łazarza, Na nabożeństwo to lekarze oddziału chi- 
rurgicznego szpitala św. Łazarza zapraszają kre- 
wnych i przyjaciół zmarłego profesora. 

Z uniwersytetu. Maurycy Simche, kandydat 
adwokacki, rodem z Tarnewa, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień dra praw. 

Wiadomości osobiste. Z powodu wyjizdu na 
urlop radcy magistratu p. Ludwika Zawiłowski: go, 
obowiązki jego urzędowania jako naczelnika akcy- 
zy miejskiej objął z dniem dzisiejszym gekretarz 
magistratu dr Marceli Zawadzki. 

Dostawy dla miasta. Obradująca wczoraj sek- 
cya ekonomiczna zatwierdziła ofertę p. Jana Kwiat- 
kowskiego na dostawę drzewa opałowego dla gmi- 
ny na rok 1904 po cenie 9 kor. 10 hal. za metr 
sześcienny. 

Z Muzeum techniczno-przemysłowego, Wczo- 
raj odbyło się posiedzenie pełnego komiteta miej- 
skiego muzeum techniczno-przemysłowego pod prze- 
wodnictwem II wiceprezydenta miasta. p. M. Chy- 
lińskiego. Na posiedzeniu tem podkomitet, wybrany 
w swoim czasie do zastaowienia się nad sprawą 
zabezpieczenia zbiorów i depozytów muzeum zdał 
sprawę z swych czynności w tym kierunku. — 
Uchwalono następnie, że muzeum zamknięte zosta- 
nie dla publiczności na czas wakacyjny do dnia 1 
września b. r. z wyjątkiem biblioteki dostępnej bez 
przerwy dla użytku publicznego. — Wkońcu uchwa- 
łono uprosić prezydyam miasta o zwołanie posie- 
dzenia połączonych: komisyi inwestycyjnej i komi- 
tetu muzealnego w sprawie budowy własnego gma- 
chu na pomieszczenie muzeum techniczno-przemy- 
słowego w Krakowie. 

Podług naszego zapatrywania, sprawa ta raz już 
pomyślnie załatwienę być powinna, aby z 16-le- 
tniego okresu m. © vawezego, w ciągu którego 
przeszło 5 lat już temu odbył się pierwszy konknre 
na bndową gmachu, przosziż Nareszcie w tazi 
żającą się ku końcowi. Koniecznem jest, ażeby kom- 
binacye rozmaitych budynków na rozmaitych pla- 
cach przynajmniej w tem się skrystalizowały, aby 
nareszcie wiedzieć, gdzie przyszłe muzeum ma sta- 
naé. 

Z powodu braku wody w mieście. Z powodu 
posuchy i spowodowanej nią kurzawy, która bez- 
ustannie wisi w powietrzu, odbyło się wczoraj po- 
siedzenie komisyi ekonomicznej Rady miasta pod 
przewodnictwem r. m. dra Domańskiego, na którem 
na wniosek r. m. Markusa uchwalono wyznaczyć 
jeszcze z funduszów miejskich dodatkowy kredyt 
w kwocie 6.000 koron, przeznaczony wyłącznie na 
skrapianie i czyszczenie miasta. Dotychczesowy bo- 
wiem uchwalony na ten cel kredyt w kwocie ko- 
ron 4.180 został do d. 21 lipca w całości wyczer- 
pany. Uchwalono również, by projektowane i bu- 
dowane trzy stacye wodne nad Wisłą i Rudawą, 
przeznaczone do czerpania wody na potrzeby mia- 
sta, jaknajrychlej były otwarte i w ruch puszczone. 
oraz zastanawiano się nad kwestyą, czy nie mo- 
żnaby wobec braku wody w mieścię czerpać z za- 
sobów wody teatru miejskiego i kolei państwowych. 

Operetka łwowska. „Posłaniec Nr 6.666*, naj- 
większa atrakcya sezonn' tegorocznego operetki 
lwowskiej, danym będzie w sobotę i niedzielę po 
zwykłych cenach. Operetka ta, wypełniała teatr po 
brzegi przez 35 wieczorów w ubiegłym sezonie o- 
peretkowym we Lwowio, a sądząc z licznych zgło- 
szeń, wpływających do kasy teatralnej, zdobędzie 
i w Krakowie tosamo powodzenie. Do sukcesu „Po- 
słańca* przyczyniają się w znacznej mierze, prócz 
wesołego libretta i melodyjnej muzyki, wspaniała 
wystawa, niezliczone efekta, jak deszcz prawdziwy, 
1rzemarsz wojska anstryackiego w Wiedniu z mu- 
zyką, powozy, autemobile, i doskonale wyreżysero- 
wany ruch uliczny w Wiedniu. Obsudę tej intere- 
sującej nowości tworzą. panie Miłowska, Tracikier 
wicz, Kasprowiczowa, Łopatyńska, oraz pp. Malaw- 
ski, Lelewicz, Kotowski, Okoński, Kosiński, Krato- 
chvil i inni. 

Wyekwipowanie straży pożarnej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sekcyi ekonomicznej uchwalono 
sprawić dla użytku krakowskiej straży pożarnej 2 
nowe wozy osobowe: jeden dla 12, drugi dla 6 lu- 
dzi za kwotę 6.790 koron, gdyż ilość dotychczaso- 
wa wozów nie wystarcza, na wypadek, gdyby Straż 
pożarna zmuszoną była udąć się równocześnie do 
dwóch lub więcej pożarów. 

Brukowanie ulic. Z wielu stron zapytują Nas, 
dlaczego niektóre ulice, jak n. p. Kanonicza, Sena 
cka, Poselska, św. Tomasza i inne, zostały wybru* 
|kowane w sposób tak zwany mozaikowy, t. j. dro- 
bnemi kamyczkami, mimo, że w swoim czasie komi- 
sya brukowa uchwaliła pokryć chodniki tych ulic 
płytami betonowemi, jak to uczyniono w ulicach 
Karmelickiej, Krnupniczej, Wolskiej i Wiślnej? Bruk 
tych ulic jest wprost wspaniały, wygodny i trwały, 
a koszt jego tyleż wynosi, co i bruku, niby „mo- 
zaikowego”, który jest brzydki, niewygodny i nie- 
trwały, w czasie deszczu pełen błota, w czasie zaś 
| posuchy ziejący prochem i Kurzem. Dlaczegóż więc 
magistrat odstąpił od uchwał komisyi brukowej i 
dał nam bruk tak szpetny i niewygodny w wymie- 


nionych ulicach — jest zagadką, której rozwiązać 


nie umiemy. 


Z Dukli piszą nam: Miasteczko nasze uważane 
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do niedawna już za straconą placówkę narydową. 
| żyjącą tylko wspomnieniem dawnej swej świetności, 
budzi się z odrętwienia. Od kilku łat były tu pro- |calaryjna. które wzięło sobie za zadanie wykupy- 
by zjednoczenia się pewnych sfer towarzyskich. | wanie polskich gospodarstw włościańskich. Towa- 
próby nieźle się zapowiadające, jak czytelnia mie- |rzystwn temn ofiarował swe usługi, jako pośrednik, 
szczańska lub nawet rokujące ówietny rozwój ka: |nanczyciel Bsnech w Kozichgłowach pod Pozna- 
syno urzędnicze. Niestety, po czytelni tylko Wspo-; niem. Totrczący list jego wykazuje, jakim to du- 
mnienia pozostały, a kasyne wraca powoli do dawne- |chem przejęci £ą ovecnie nauc yciele pruscy, — 
go spokojnego Życia. zasklepiając się w sobie i ota- | Bansch pisze: Własnie w tutejszej okolicy okazuje 
czając się murem swej wyższości wykształcenia, ma- | konioczia potrzeba wzmocnienia niemczy- 
jątku i stanowiska, Wśród takich okoliczności po-'zny, a nastręcza sę sposobność wykupienia kilka 
wstał przed rokiem „Sokół* i whrew wszelkim i go*podarstw z rąk polskich. Jako urzędnik i mąż 
przepowiedniom rozwija się pomyślnie. Uroczyste | niemiecki chciułbym chętnie oddać swe usługi nie- 
otwarcie gniazda odbyło się 26 czerwca b. r. Roz-| mieckiej ssrawie i słażyć jako pośrednik przy za- 
począł uroczystość o 8 rano pochód przez miasto kanach grentów Włudam zupełnie dobrze polskim 


Nauczycieli arsntem kolonizacyi niemieckiej. 
W Poznaniu powstało niemieckie Towarzystwo par- 
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druhów w strojach sokolich w liczbie 150 przyby li zykiem, tak. Że przezemnie mogłoby kilka pię- 


łych głównie z Jasła, Krosna, Gorlice i włościan | knych gospodarstw 'uzejść w niemieckie ręce. 
z okolicy w strojach ludowych wśród dźwięków ka-| lrzech gospodarz, 


peli narodowej z Jasła. Wspaniale wypadło uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele O00. Bernardynów przy 
współudziałe wszystkich druhów, 
i muzyki, oraz licznie zgromadzonej publiczności 
miejscowej i zamiejscowej. Potem wspólny obiad 
wśród szczerego, serdecznego nastroja, pedniosłe 
mowy pełne głębokich myśli na temat sokolstwa 
i życzenia rozwoju dla nowego gniazda mile wy- 
pełniły czas do 4 popołudniu. Główny punkt pro- 
gramu uroczystości, ćwiczenia wolne, laucami i na 
przyrządach na boisku umyślnie na ten cel w polu 
urządzonem, ściągnęły tłumy widzów i zajęły czas 
aż do wieczora tego pamiętnego dnia dla Dakli. 
Wieczór wypełniła zabawa z tańcami w sali „So- 
koła“, która ku zadowoleniu wszystkich przeciągnęła 
sie aż do rana. 

Szkoda jednak ogromna, że nawet na poia soko- 
lej pracy narodowej są w Dukli różnice zapatry- 
wania, że ci, co powinni iść w pierwszych szere- 
gach sokolstwa, są ma zupełnie obcymi. Oby sto- 
sunki zmieniły się na lepsze! 

Wybór marszałka powiatowego. Z Buczacza 
donoszą: Pod przewodnictwem Ludwika Szawłow- 
skiego odbyło się 19 bm. posiedzenie nowo wybra- 
nej Rady powiatowej, ukonstytuowanie się jej i 
wybór marszałka powiatu i wydziału. Marszałkiem 
powiatu został jednogłośnie wybrany (obecnie po 
raz trzeci z rzędu) Maryan Błażowski z Nowosiół- 
ki, a zastępcą jego dr Edward Krzyżanowski, tut. 
lekarz miejski. 

Do Szczawnicy od 9 da 14 bm. przybyło dru- 
żyn 240, osób. 339. 

Pożar. W dniu 20 b. m. około godziny 10 przed 
południem wybuchł pożar w Jankowicach nad Wi- 
słą w powiecie chrzanowskim, który w niespełna 
godzinie obrócił w perzynę 24 domów mieszkal- 
nych wraz z zabudowaniami gospodarczemi oraz 12 
stodół, w których jnż tegoroczne plony były umie- 
szczone. Pożar spowodowały małe dzieci, rozpaliw- 
szy ogień nod stodołą. Podczas pożaru odniósł sil- 
ne poparzenia miejscowy wójt Gwóźdź. Szkoda wy- 
nosi około 30.000 koron, częściowo tylko nbezpie- 
czona. Przeszło 30 rodzin pozostało bez dachu i 
chleba, tembardziej, że gmina ta była nawiedzoną 
wieikiemi wylewami w latach 1902 i 1903. 

Egzamin dojrzałości zdali w gimnazynm w Zło- 
czowie: Stanisław Bartoszyk, Maksym Choma, Jó- 
zef Dudykiewicz, Józef Golicz, Aleksy Hupałowski, 
Albin Kania, Kazimierz Kaucki, Jan Kłak, Szulim 
Peswek, Władysław Płaneta, Włodzimierz Ptaszo- 
wecki, Rudolf Schott (z odzn.), Mojżesz Schwager, 
Jan Skorny, Ludwik Skrzypek, Maryan Stecków 
(a odzn.), Aleksander Tyrpak (z odzn.), Zygmunt 
Wagner, Adam Winiarski, Sylwester Zalipski i 
Gerszon Tiadel. 

Zmarli. 

Bruutstaw- DTZ6BKI, notacynsz i prezes 
Izby notaryslnej tarnowskiej, nmarł nagle w Za- 
kopanem. 

Bronisław Zamorski, uczestnik walki o nie- 
podległość w r. 1863/4, umarł w Przemyślanach 
w 73 roku życia. Pisywał przez dłużsy czas ró- 
žne artyknły do dzienników i tygodników; ogłosił 
też kilka broszur: „W sześćdziesiątą rocznicę po- 
wstania*, „Kronika Pomorzańska* i inne. Nie usu- 
wał się nigdy od życia publicznego, należał do 
wielu stowarzyszeń, a mając niezwykły dar słowa, 
porywał wymową swą serca słuchaczów. 


Że świata. 


Kronika warszawska. Oberpolicnajster war- 
szawski, br. Nolken, zajął się, jak donosi „Dzien- 
nik Poznański“, energicznie reorganizacyą samej 
policyi, której demoralizacya, przekupstwo i niedo- 
łęstwo jest powszechnie znane. Kilka nagłych dy- 
misyj w sferach policyjnych, jakie się zdarzyły 
w ostatnich czasach, świadczyćby mogły poniekąd, 
iż br. Nolken bardziej na seryo, niż jego poprze- 
dnicy, do dzieła zabrać się zamyśla. 

Zarządzona mobilizacya wojsk z gubernij środ- 
kowych i wschodnich cesarstwa, oddaliła od nas 
na chwilę obawę powołania od nas rezerw i ma- 
sowego wysłania wojsk z okręgu warszawskiego 
na plac boju. Liczba nowo zmobiłizowanych wojsk 
jest tak wielką, Że największy kłopot będzie z 
przewiezieniem ich na miejsce i zaopatrzeniem we 
wszystko potrzebne. Katolicki oddział sanitarny 
z Królestwa Polskiego stanął już na miejscu. — 
Z listów, jakie od uczestników oddziału tego do- 
chodzą, oraz z innych listów od Polaków z dalo. 
kiego Wschodu, nic nowego dowiedzieć się nie mo- 
Żna, wszystkie bowiem podlegają ostrej cenzurze 
wojskowej. 

W kołach rosyjskich w mieście panuje przeko- 
nanie, że car uda się osobiście na plac boju w 
końcu sierpnia. Wtedy zmobilizowane wojska gu- 
bernij środkowych znajdą się już tam w kompilo. 
cie, a na ich czele stanąć ma sam car. Mnismanie 
to opiera się na rozporządzeniu wysłania wzmo- 
cenionych oddziałów „ochrany“ do Syberyi. 

Tragiczną Śmiercią zginął Konstanty Tabęcki, 
młody 33-letni właściciel majątku Miszewko, pod 
Płockiem. Ś. p. Tabęcki miał właśnie wyjechać do 
miasta, gdy dano mn znać, że lis zakradł się do 
ogrodu. Chcąc zabić szkodliwe zwierzę, 6. p. T% 
becki schwycił dnbeltówkę i zaczął biedz w wska- 
zaną w ogrodzie stronę. Zaledwie jednak uszedł kil- 
kanaście kroków, potknął się i przewrócił, W tej 


i cały nabój ugodził Tabęckiego w brzuch. Nie po- 


i 3-letniego Byna. 
patyą w sferach obywatelskich. 


rzone będą niezawodnie lekarzom niemieckim. 


chóru sokolego | 


samej chwili spadł odwiedziony u strzelby kurek 


mogło natychmiastowe sprowadzenie lekarzy z Pło- 
cka i Warszawy, po dwóch dniach strasznych mę- 
czarn Konstanty Tabęcki skonał, pozostawiając żonę 
Zmarły cieszył się ogólną sym- 


Bojkotowanie lekarzy polskich. — Poznański 
„Wielkopolanin* donosi: Naczelny prezydent po- |ćwiczej męskiego seminaryum nauczycielskiego w Rze- 
znański zwolnił 2 urzędowania obu lekarzy Pola-j szowie, 
ków, zajętych na stacyi chorób wewnętrznych w 
zakładzie Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernar- 
dyńskim, dra Batkowskiego i dra Michalskiego, 2 
dniem 1 października b. r. Stanowiska ta powie- 


zaaierzą swe grunta jedynie 
Polakom sprzedać. Lecz zaręczam, że szanowni 
panowie moglibyście tə gospodarstwa za mem po- 
średnictvvm łatwo nawyć. Ządane ceny nie są wy: 
«nkie.* Komentarza zbyteczne! 

Proces o zatadg etanu w Królewcu, toczący 
sie od dziowięcie dni, wydobywa na światło dzien- 
ne rozmaite szczegoły. Jak wiadomo, prckuretorya 
pruska zarzuca dziewięciu oskarżonym , zamieszka- 


łym w Prnsiech, że przez przemycanie do Rosyi 
zakazanych książek popełnili zbrodnię zdrady sta- 
nu wobec Rosyi, obruzy tara, i udziału w tajnych 
knowaniach. Pomijamy kwestyę prawną, jak może 


poddany miemiecki w granicach państwa niemie- 


ckiego być sądzonym przez -władze niemieckie za 
zdradę svanu przeciwko Rosył, a natomiast podaje- 
my fakt świadczący, jak władze rosyjske ignorują 


pruskie sądy, mimo ich usłużności dla Rosyi. I tak 
sąd rosyjski w Dorpacie na odezwę sądu królewie- 
ckiego, „który domagał się przesłuchania pewnego 
Rosyanina, uwięzionego w Dorpacie, nie dawał na- 
wet odpowiedzi. Wielką senzacyę wywołały zezna- 
nia rzeczoznawcy sądowego, że pisma, będące pód- 
stawą aktu oskarżenia, zostały przez rosyjski kon- 
sulat generalny fałszywie przetłómaczone i że 
w streszczeniu znajdują się ustępy treści terorystyv- 
cznej, których w oryginale niema. Jeden z obroń- 
ców, Liebknecht, postawił następujący, wielce dla 
władzy pruskiej niewygodny wniosek: „Wnoszę, 
ażeby prezydenta sobranja bułgarskiego i burmi- 
strza miasta Sofii, dra Potrowa, tudzież rosyjskiego 
dragomana, Jakobsona, i redaktora bułgarskiego pi- 
sma „Weczerna poczta* przesłuchać na okoliczność, 
czy prawdą jest, że rząd rosyjski od r. 1881 aż 
do najnowszych czasów za pomocą agentów upra. 
wia na Bałkanie politykę przewrotu i że spowodo- 
wał zamordowanie Stambułowa i serbskiej pary kró- 
lewskiej. 

Prokurator: Jakież to znaczenie posiadać 
ma dla obecnego procesu? 

Obrońca: Ze Rosya nie jest państwem pra- 
wnem, i nie powinna liczyć na pomoc ze strony 
innych państw. 

Oczywiście prokurator sprzeciwił się tema wnio- 
skowi, a trybunał odrzucił go na najbliższem po- 
siedzeniu. 

Biskup ks. Strossmayer ciężko chory. Z Za- 
grzebia telegrafują: Kapituła w Diąkovarze otrzy- 
mała depeszę, że biskup Śtrossmayer w Rochitz- 
Sauerbrunn został tknięty udarem mózgowym. Na 
własne życzenie biskupa opatrzono go Św. Bakra- 
mentami. Kapituła poleciła proboszczom w dyece- 
zyi odprawienie nabożeństwa za zdrowie hiskupa. 

Proces o Szpiegostwo. Z Wiednia donoszą: 
Dnia 27 i 28 bm. odbędzie się przed trybunałem 
wyrokującymarozprawa przeciw podró pua- 27:— 
letniemu Bronisławowi Dvrczowi- za Skawiny 0 
Bżyiobustwo i przeciw uwięzionemu w (ialicyi rze- 
komemu kapitanowi rosyjskiemu, 36-letniemn Szy- 
monowi Ławrowowi, alias Chwockiemu. O Ławro- 
wie opowiadają rozmaite tajemnicze historye. Nie 
można dotychczas było stwierdzić, czy był on rze- 
czywiście oficerem i czy nazwiako jego jest pra- 
wdziwe. Wkrótce po uwięzieniu podsądnego w Ga- 
licyi delegował najwyższy trybunał sąd krajowy 
w Wiednin do przeprowadzenia rozprawy. Oskar- 
żenie wnosić będzie prokurator Kleeborn. Qbronę 
objęli dr Elbogen i dr Herzberg-Fraenkel. Akt o- 
skarżenia zarzuca podsądnym, że otrzymali i przy- 
jęli od pewnego mocarstwa (Rosyi) polecenie celem 
uzyskania dat i planów o fortyfikacyach grani- 
cznych w Austryi, których dostarczyć mieli temu 
mocarstwu. 

Katastrofa w tunelu Simplońskim. Jak donoszą 
z Domodossola, podczas wiercenia sztolni w tunelu 
Simplońskim zawaliło się drzewniane oszalowanie 
iw gruzach zostali pogrzebani pracujący tam ro- 
botnicy. Monter Gravavzani stracił życie, dwaj ro- 
botnicy odnieśli ciężkie rany, wiein zaś lekkie. 

Smierć turystów. Kronika nieszczęśliwych wy- 
padków, których ofiarami padają nieostrożni, często 
wprost iekkomyślni turyści, należy w obecnej po- + 
rze do stałych rubryk dziennika. Najwięcej ofiar 
pochłaniają Alpy, ale odkąd do Tatr zaczęły na- 
pływać większe gromady podróżnych, skutkiem u- 
dogodnień komunikacyjuych, zaczynają i w naszych 
górach, czy to po stronie galicyjskiej, czy po stro- 
nie węgierskiej wydarzać się coraz częściej nie- 
szczęśliwe wypadki. „Pester Lloyd“ donosi ze Szme- 
ksu, że Berlińczyk Oskar Wehr, oraz drug. tury- 
sta niewiadomego nazwiska, spadli z wysokości 200 
metrów na górze zwanej „Patria“. Wehr zabił się 
na miejscu. Drugiego turystę znałeziono ciężko ra- 
nionego nad jeziorem Szczyrbskiem, dokąd się sam 
zawlókł. Obaj puścili się na wycieczkę samopas, 
gdyż żaden przewodnik nie chciał ich prowadzić 
drogą, którą uważają za nadzwyczajnie niehegwie- 
czną. 


Wydawnictwo Księgi adresowej m. Lwowa 
zwraca się do firm wszelkich gałęzi przemysłu i 
handlu tak miejscowych jak i krajowych z uprzej- 
mą prośbą w ich własnym interesie o łaskawe nad- 
syłanie swych adresów, celem bezpłatnego za- `“ 
mieszczenia w roczniku IX Księgi adresowej ua 
rok 1905, najdogodniej korespondentką do Wyda- 
wnietwa Księgi adresowej (Lwów, ulica Grottgera 
1. 3) 

Zgubą. w pierwszych dniach lipca zgubioną zo- 
stała broszka Srebrna z herbami polskiemi, niewiel- 
kiej wartości, ale pamiątkowa. Łaskawy znalazca 
zechce ją Zwrócić na ulicy Batorego pod L. 25, 
LI piętro drzwi 1, gdzie otrzyma 10 koron na- 
grody- c 


Młanowania. Minister oświaty zamianował Władysława 
Górtlera, zastępcę nauczyciela męskiego seminarynm 
nauczycielskiego w Zaleszczykach, nauczycielem stkoły 


Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kancelistę są- 
dowego Józefa Boronia z Kossowa do Bohorodczan 

Mianowania pocztowe. „Gazeta Lwowska” ogłasza: Mı- 
nisterstwo handlu mianowało asystentami pocztowymi 
dla Galicyi: Byłege wachmisirza żŻandarmeryi Alojzego 
Kolarza dla Jasła, sierżanta 90 p. p. Adama Kołodzieja 


om, 25 Mhm 1904. 


ta Rawy Ruskiej, oraz praktykantów pocztowych: Wła- 
Alystawa Mohra w Wyżnicy dla Śniatyna, Mikołaja Ko- 
Awakiewicza w Czerniowcach dla Zaleszczyk, Józefa 
achmayera w Krakowie, Jana Glattego we Lwowie 
ja Kołomyi, Ferdynanda Chodzickiego we Lwowie dla 


a i 1 YA oe 


— Biblioteka strażacka. Nakładem krajowego 
Związku ochotniczych straży pożarnych wyszedł NT. 
50 „Biblioteki strażackiej*, obejmujący broszurę 
p. t. „Sekretarz strażacki* przez Antoniego Szczer- 


Aiwy Ruskiej, Romana Fedosiewicza we Lwowie dla bowskiego. Jest to zbiór wzorów ksiąg, wykazów 


Usiatyn*, Maryana Cieślika we Lwowie d'a Zaleszczyk 
tdwika Hibla w Nowym Saczu, Włodzimierza Stoja 
Gwskiego w Drdhobyczu dla Sanoka, Gustawa Babla we 


| 
| 


»|1 podań strażackich, oraz wzorów wszystkich czyn- 


ności kancelaryjnych, wymaganych od sekretarza, 


Lwowie dla Gorlic, Teodozyma Niewiadomskiego we | skarbnika i magazyniera towarzystwa ochotniczej 
wo je dla Żywca, Tadeusza Fotowicza we Lwowie dla | straży pożarnej. Pożyteczna ta dla strażaków bro- 


Mołomyi, Kazimierza Miedniaka w Krakowie, Franci- 
Mka Finzego w Brodach dle Brzeżan, Stefans Ukwicza 
W S_noku, Marcina Ładosia w Rzeszowie dla Dąbrowy, 
Adolfa Dworskiego we Lwowie dla Sokala, Alfreda Bru- 


szura ma na celu także ujednostajnienia manipala- 
cyi strażackiej u wszystkich związkowych straży 
pożarnych. Nabyć można po 2 korony za egzem- 


DM wy Złoczowie dla Husiatyna, Tomasza Kaczora w plarz w Biurze Związku strażackiego. 


arnowie dla Dąbrowy, Zygmunta Zubalewicza we Lwo- 
Wie dla Żywca, Walentego Forysia w Krakowie, Piotra 
tila w Samborze dla Brzeżan, Ludwika Gąsiora w Tar- 
lowie dla Gorlic, Józeta Ossowskiego w Przemyślu dla 
Gródka, Honryka Kleissa w Czerniowcach dla Chrzano- 
Wa, Michała Wahna w Jarosławiu dla Szczakowej, Jó- 
žela Tarnawskiego we Lwowie dla Buczacza, Stanisława 

ichalika w Nowym Sącza, A. K lankowskicgo we ' wo- 
Wie dla Sokala, Jana Kowala w Stanisławowie dla Ha- 
licza, Wincentego Sławińskiego w Krakowie, Jana Kmi- 
Cikiewicza w Srryju dla Rawy Ruskiej, Leona Szczar- 
tewicza we Lwowie dla Gródka, Teodora Szczeklika 
Brodach dla Krakowa, Jana Kwiecińskiego w Sam- 
atze dla Szczakowej, Stanisława Kantora we Lwowie 
dlą Rus atyna i Józefa Runiewicza w Tarnopoia. 


Ma 
rowie w dalsz m ciągu wpłynęły następujące dary: 
Tugu E Seifmanowa 20 K, dyr. dr Flatau *0 K, dr 
Stanigjaw Epstein P'O K, prof. Leon Sterrhbach 300 K, 
E8. NN, 2 K, Pawei Gargul z Radłowa +0 K, N. N. 


budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów w Kra- 


6 K, Tow. „Własna Pomoc* 100 K, pani N. N 1000 K 
(pierwsza rata na łóżko pamiątkowe), dr Zygmunt Koep- 
Dies z Chrzanowa (reszta z wieńca na trumnę Ś. p. Ar- 
BE 20 K, Tow. zaliczkewe w Krzeszowicach 200 K, 

€hiksa Speugierowa 5 K, z puszki alnmnów semina- 
Mim 14 K. Wszystkim ofiarodawcom /kładując najser- 
deczniejsze „Bóg zapłać“, prosimy o dalszą pomoc. Brak 
Dam jeszcze na wykończenie naszego szpitala około 30 
gio koron. których złożenie polecamy g rąco ludziom 

brej woli i zacnego serca. Laetus Bernatek, 
Ptzeor, 


Repertoar operetki Iwowskiej w Krakowie. 

W gobotę: .Pusłaniec nr 6666*, operetka w aktach 
£ prologiem C. M. Ziehrera. 

W niedzielę: Posłaniec nr 6666“. 

Z kalendarza. W sobotę 23 lipca: Apolinarego b. m. i 
liborego; w niedzielę 24 lipca: Kunegundy i Krystyny; 

p niedziałek 25 lipca: Jekóba ap. i Krzysztofa. 

(2 krakowskiego obserwatoryum. Dnia 21 lipca termo- 
Retr Joszedł od 1Y0 do 248 C.; barometr wahając się, 
Sed? w górę. 

Dnia 29 lipan e "dzinie 7 rano stan barometru 7482 
Mm. termometru 178 (C; wiatr południowo-zachodni. 

Przepowiednis eontralnego meteorologicznego zakłada 

Wiednia dia Gali yi zachodniej sa dxieś 22 lipoa 
Dglisto; zachmurzenie zmienne; b. cie ło. 
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Gabryelski (Kraków) ku- 
Mije, sprzedaje i najmnje — fortepiany, piani- 
^A, barmonie i piamole — krajowe i zagra- 
Miczne -- nowe i przegrane — za gotówkę i 
laty — bez zaliczki 
Neen AE RICA TAP LETOS VENEREE DZ 


Wiadomości nantowe, literackie | artystyczne. 


_— Dr Stanisław Tomkowicz: „Zamek w Pie- 
d0wej Skale“, Nakładem autora. Kraków 1904, 
„ Konserwator krakowski p. Tomkowicz stara się 
twej książce zwrócić uwagę na piękny zabytek 
Mtukj budowlanej w dawnej Polsce, a temsamem 
twić właściciełom obecnym zamku restauracyę i 
Adbudowanie tegoż. Na początku swej książki opo- 
ada autor historyę Pieskowej Skały, — Zamek, 
iesiony w r. 1315, był początkowo drewnianym 
PO de sławnych środowisk naszej kultury. 
bndowano gryregłami za panowania Kazimierza 
s, Fkiego, a podarował grodzisko rodzinie 
rAWEE= Maniana — ET T sniolasża 
łamek w ręce Wielopolskich, a w r. 1841 kupują 
Mieroszewscy. Obecnym właścicielem zamku jest 
spółka warszawska* i ta zamierza mury restauro- 
Mat, jeśli okoliczności pozwolą, przy zachówaniu 
tich architektonicznych budowli. Książka dra Tom- 
kowicza może być w tym celu doskonałym przewo- 
Mikiem. Autor zwraca uwagę, że zamek w Piesko- 
j Skale jest typem średniowiecznej fortecy, strze- 
tej, ciasno zbudowanej, z wieżami i fosą obron- 
4. Mimo zmian i przebudowań w w. XVI i XVII 
stuleciu tem dodano mu całą część nową, ob- 
Żerniejszą i otwartszą), zachowała budowla cechy 
Berwotne. P, Tomkowicz opisuje dokładnie wszy- 
kie dziedzińce, baszty, wykazując zniszczenia, któ- 
Ym zamek uległ podczas pożaru w XIX wieku. 
śnajdnjemy nadto w dziełku opisy ozdób na mu- 
ch, a tekst tłómaczą liczne ilustracye i dokładne 
Many, j. picirz 
— Obcy o naszej literaturze. Poczytny praski 
ennik „Hlas Naroda“ rozpoczął w odcinku druk 
| ekładu powieści Stefana Krzywoszewskiego P.t. 
POmierzch*, Starannego tłómaczenia dokonał znany 
„erat czeski. p. J. Langner. Jednocześnie tygo- 
Miowy „Prażsky Ill. Kuryer“ zamieścił portret | 
Mider pochlebną ocenę powieściowo- i dramato-pi- 
skiej działalności Krzywoszewskiego. 
| Wychodzące w Turynie czasopismo „Il Movi- 
knto* drukuje od maja w dobrym przekładzie naj- 
dwszą powieść Sienkiewicza „Na polu chwały“. 
Wiat włoski opiewa: Sul campo della gloria, ro- 


nzo storico dei tempi del.re Giovanni Sobie- 
ku 


| 


c 


pe oslo al 


Turynska „Gazetta del Popolo“ poświęciła sym- 
Mtyczną ocenę utworowi poecyckiemu „A la Polo- 
A“, który napisał w narzeczu medyolańskim p. 
ponio Curti, a przełożył na język polski we 
Yhurgn d. Adam Woroniecki. 
rofesor Pasquale de Luka, znany powieściopi- 
M j noeta, ułożył 4-aktowe libretto z powieści 
Bu Kiewicza „Quo vadis“, muzykę do nowej opery 
lada maestro A. Fracassi. 
*, Annetta Boneschi Ceccoli wydała w medyo- 
Ue zbiór swych poezyj p. t. „Rescirrectio*. W 
Prym jeden z sonetów jest dedykowany pamięci 
f Lenartowicza, autorka nazywa poetę naszego 
kzejgodnym męczenuikiem*, „ostatnim rycerzem 
Wskim*. 
„Ekonomista* warszawski poświęcił cały 
Wój ostatni numer pamięci Stanisława Szczepanow- 
diego. Oprócz krótkiego zyciorysu wybitnego męża, 
slajdujemy tutaj jego artykuły: „W sprawie na- 
* (ogłoszony w r. 1886); „O wpływie tanich 
dynnikacyj na rozwój ekonomiczny kraju“ (z raku 
890) i „Doniosłość dróg morskich“ (artykuł ten 
"inowił wstęp do zamierzonej przez St. Szczepa- 
wskiego pracy p.t. „Drogi handlowe w Galicyi*). 
szystkie wymienione artyknły zostały opracowane 
` druku, o ile się z przypisków domyśleć można, 
tzez żonę autora, p. Helenę Szczepanowską. 
— Wiadomości fotograficznych wyszedł ze- 
14. Zawiera on artykuł o wystawie fotografi- 
nej w Poznaniu z kilku ilustracyami i naukowy 
tykuł „Rad i jego historya*, W ilustracyi od- 
lacza się oryginalnością „Myśl“ p. Rusa Kaszte- 
u i „Port w Kołobrzegu* p. Chrzanowskiego; 
t jeszcze bardzo ładny pejzaż p. Gładysza i do- 
ionały portret czterech wieśniaczek pani F, Sza- 
twskiej z Poznania. 


— 


R o fo on IO 


Dział ekonomiczny. 


> Wiec przemysłowy. Dnia 24 bm. (w nie- 
dzielę) odbędzie się w Krynicy w sali domu zdro- 
jowego o godz. 5 po południu wiec przemysłowy 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczyt 
kierownika biura „Ligi pomocy przemysłowej“ we 
Lwowie a) „Znaczenie organizacji w obronie ro- 
dzimego przemysłu“, b) „Wartość ogólnej krajowej 
marki ochronnej p. n. „Liga pomocy przemysłowej“. 
2) Dyskusya i wnioski zgromadzonych. 3) Uchwały. 

>< Dostawy koksu } węgla kowalskiego dla 
kolei państwowych. Dnia 15 b. m. rozpisano do- 
stawa koksu i węgla kowałskiegv dla krakowskiego 
ekręgn kolei państwowych na r. 1905. Dotyczą- 
cych informacyj zasięgnąć można w dziale maszy- 
nowym dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie. 


Z miejzkie)j centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 22/7 '5U4 r. Na dzisiejszy 'sry +pędzoro: a 
bydła rogatwge rosłego 150 sztuk, b) jałownika 76 sztut, 
c) cieląt 271 sztuk, d) owiec i kóz 1 sztuk, e) nisroa- 
cizny 84 sztuk. Razem 682 eztuk 

Wały płacono po 58 do 62 kor, wyjątkowo piękne 
sztuki po — do -— kor, krowy po 55 do 67 kor., bu- 
haje po — do — kor, cielęta po LO do 68 kor. ta )e- 
deu cetnar metryczny żywej wagi. cielęta na sztuki po 
80 do 52 kor., nierogaciznę tuczną po 116 do 130 kor., 
nierogaciznę ohudą po — do — kor. za jeden gatna 
metryczny rzeźnej wagi, d 

Sprzedano dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 536 sztuk, [a na eksport bydła 
rogatego 46 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostaio do 
drugiogo targa — sztuk. 

Ceny bydła rogatego spadły nieco od ostatniego targu. 
Ceny nierogacizny niezmienione, 

Budapeszt, 22 lipcz, Pszenica ne październik 9'71 do 
972, Żyto na październik 762 do 7'68. Owies na lipiec 
6:82 do 6'83. (0wles na październik —* do 6:1. Ku- 
kurydzu aa sierpień 616 do 617. Kukurydza na maj 
662 de t54. Rzepak na sierpień 10:65 do 10-65, 

Oferty mierne, chęć kupna ozywiona, usposobienie sil- 
ne; upał. 


E De CAO aa WMI 2 


Ostatnie wiadomości. 


— Rząd angielski udzielił zezwo: 
lenia na pochowanie zwłok zmarłe- 
go prezydenta Kriigera, a nadto zwło- 
kom oddać honory wojskowe. Na dotyczące za- 
pytanie odpowiedział wczoraj w Izbie gmin se- 
kretar stanu dla kolonii Littleton, że rząd 
zawiadomił generała Hildiarda, iż zgadza się 
na oddanie honorów wojskowych na 
pohrzebie Kriigera. jeżeli tego życzyć sobie bę- 
dzie rodzina i boerowie. Jeżeliby Milner był 
przekonany, że rzecz ma się przeciwnie, ma 
wstrzymać odpowiednie zarządzenia. 

— Wyprawa angielska w Tybecie, 
natrafiwszy na słaby tylko opór, przeszła już 
przez wąwóz Kharola. Wojska obozują obe- 


cnie na 62 mil od Lhassy. Straty Anglików 
SĄ Diuzuuuznił. 


Kro 


nika, lwowska. 
Lwów, 22 lipca. 


Wybór posła w miejsce $. p. T. Romanowi- 
cza. Rozlepiono następujące plakaty: Niniejszem 
rozpisuje się wybór uzupełniający jednego posła na 
Sejm krajowy z okręgu wyborczego miasta Lwowa 
na dzień 15 września 1904. Bliższe postanowienia 
co do godzin i lokalów, w których wybór ma się 
odbyć, podane będą do wiadomości uprawnionych 
głosowania kartami legitymacyjnemi, które im w 
swoim czasie będą doręczone. Z prezydyum namie- 
stnictwa. Lwów. 15 lipca 1904. Namiestnik P o- 
tocki. 

Pozdrowienie z Lublany. Pod adresem prezy- 
denta dra Małachowskiego nadszedł? do Lwowa na- 
stępujący telegram z Lublany: 

„Na wszech-sokolim zlocie w bratniej miłości 
złączeni Polacy i Słowieńcy przesyłają miastu Lwo- 
wn, jako metropolii polskiego narodu na ręce W, 
Pana serdeczne pozdrowienia. Iwan Hribar“. 

Dr Małachowski odpowiedział natychmiast pod 
adresem dra Hribara: „Lwów dziękuje za serde- 
czne wyrazy į nawzajem brarniemu narodowi szcze- 
re pozdrowienie przesyła“. 

Samobójstwo dwóch młodzieńców. Na stro- 
mym stoku góry zamkowej, wśród brzóz i sosen, 
spostrzegł wczoraj w południe pewien piekarz, który 
przypadkiem tam zaszedł z głównej alei zamkowej, 
dwóch mężczyzn leżących w kałuży krwi. Jeden 
trzymał w ręku rewolwer, draga taka sama broń 
zsunęła się 0 kilka kroków w dół od ciała drugie- 
go mężczyzny. Uciekł więc Stamtąd ów piekarz 
z przestrachem i zaalarmował mieszkańców pod- 
zamkowych. Wiadomość o znalezieniu dwóch tro- 
pów rozeszła się a niezwykłą szybkością. Zanim 
zjawił się urzędnik policyi p. Nemetz z agentem 
i policyantem, kilkadziesiąt osób wdrapało się na 
wysoki stok górski. Zbadano, że jeden z denatów 
nazywał się Józef Brojek, pochodził z Płotyczny, 
liczył 94 lat, był pomocnikiem handlowym w han- 
dlu Bażania, drugim był Stanisław Łuszpiński z Mi- 
kuliniec, rówieśnik poprzedniego, również pomocnik 
handlowy, zajęty do niedawną w handlu wódek 
Krebsa. Obaj byli obecnie bez posady. Znaleziono 
przy nich listy, zegarki i na palcach pierścioki, 

Tragiczny wypadek wydarzył się wczoraj 
wieczorem przy ulicy Szeptyckich pod l. 52. — 
Bawiące się na galeryi drugiego piętra dziecko 
nadkonduktora kolejowego Mandżukowskiego spadło 
na dziedziniec i potłukło się śmiertelnie. Na krzyk 
domowników zbiegł na dół ojciec dziecka, a njrza- 
wszy je rozbite i krwią zalane, upadł nieżywy na 
ziemię rażony sapopleksyą, Ciało nieszczęśliwego 
ojca, który na godzinę przed katastrofą powrócił 
z Krakowa, odstawiono do instytutu medycyny są- 
dowej, dziecko zaś, które połamało sobie kości i 
dostało wewnętrznego krwotoku, odwieziono do szpi- 
tala. 


"TAT 


Z teatru wojny. 


O walkach, jakie toczyły sią w ostatnich 
dniach na wschodnio-północnym terenie wojny, 


'|lord Balfour oświadczył, że nie ma jeszcze 


NOWA REFÓRMA. 


a więc między wojskami korpusu Kellera a „| okrętów „Smoleńsk* i 
mią Kurokiego, mało napływa wieści. „Petersburg“, iżby zabrani dla przeprowa- 
Ogłoszony wczoraj w Petersburgu dalszy ra-!dzenia obcych okrętów przez Morza Czerwone 
port Kuropatkina wspomina o nowem starciu, przewodnicy, natychmiast epuścili 
które miało miejsce we wsi Khudianca w dniu okręty 

19 b. m. Oddział rosyjskich strzelców i koza- 
ków napadł tam na mały patrol gwardyi japoń- 
skiej i zmusił go do odwrotu. Od bagnetów ro- 
syjskich zginęło rzekomo 21 Japończyków, pod- 
czas gdy straty rosyjskie wynosić mają tylko 
1 zabitego i 4 rannych. Inne depesze donoszą, 
że w okolicy Mnkdenu pojawił się dwutysię- 
|czny oddział Chunguzów pod dowództwem 12 
[oficerów japońskich, który zagraża tak temu 
miastu, jak i linii kolejowej, — dalej że wczo- 


Rosya ustępuje. 


Londyn. Wskutek wieści, że sprawa „Malac- 
ci“ będzie już w najbliższych godzinach pomyśl- 
nie załatwiona i że bezpośrednie niebezpieczeń- 
stwo zatargu już zostało usunięte. prasa angiel- 
ska pisze o tem zajściu w tonie znacznie 
spokojniejszym. I wśród publiczności 
zmniejsza się rozdrażnienie. 

Londyn. Krążą tu pogłoski, że car wydał 
rozkaz, ażeby okręt „Malacca“ natychmiast 
zwrócono Anglikom i żeby dano Anglii wszel- 
kie żądane zadośćuczynienie. 

Londyn. „Standard* dowiaduje się z Odessy 
pod datą wczorajszą. Krążowniki floty rosyj- 
skiej otrzymały na razie rozkaz aż do nadejścia 
dalszych instrukcyj, aby nie brały na pokład 
ani broni, ani węgla. 


raj znów wykonać miano atak na Port Artura. 
O eskadrze władywostockiej również dotych- 
czas mało wiemy. „Berl. Localanzeiger* otrzy- 
mał wiadomość, ż% w pobliżn Hokkaidy zato- 
piła ona pewien okręt handlowy japoński. 
Według krążących w Petersburgu pogłosek, 
ma być utworzona druga armia rosyjska pod 
dowództwem albo generała Snchomlinowa, albo 
Suchotina. Czyżby była już potrzebna dla oca- 
lenia armii Kuropatkina lub dla jej zastąpienia 
na wypadek zupełnej klęski i kapitulacyi? 
Dzisiejsze ostatnie depesze z poła walki przy- 
noszą ważną wiadomość, że armia Kurokiego, 
obszedłszy lewe skrzydło Rosyan, maszeruje 
na Mukden. — Także pod Portem Artura 
zbliża się podobno chwiła rozsrzyga- 


jąca. 
(Telegramy „Nowej Reformy" z 22 lipca). 


Maszerują na Mukden. 

Paryż. „Agencya Havasa* donosi z Moskwy: 
„Ruskij Listok* donosi, że japońska wschodnia 
armia pod Kurokim przełamała flankę rosyjskiej 
armii i maszeruje na Mukden. 


Telefonice 1 telegraficzne 
wiadomości ¿„N. Reformy“ 


z dnia 22 Ilpca. 


Dr Koerber w sprawie seminaryów 
na Sląsku. 


Wiedeń. Dziś była u dra Koerbera deputacya 
Niemców ze Śląska, złożona z posłów dra Men- 
gera, Demla, Hofmanna, burmistrza Opa- 
wy dra Rochowańskiego i posła na Sejm 
Janotty. Konferencya deputacyi z drem Koer- 
berem trwała przeszło godzinę. Każdy jej czło- 
nek zabierał głos i uzasadniał protest Niemców 
na swój sposób. Głównie twierdzono, że niema 
absolutnej potrzeby utworzenia polskich i cze- 
skich klas równoległych przy seminaryach w 
Cieszynie i Opawie, że przedewszystkiem nie 
jest to potrzebą kulturalną. — Poseł Hofmann 
przypomniał przytem drowi Koerberowi, że 
przyrzekł dawniej, iż nie zrobi żadnych 
ustępstw językowych na rzecz ło- 
wian bez zezwolenia Niemców. — Dr 
Koerber tym razem odpowiedział Niemcom sta- 
nowczo odmownie, oświadczył, że badania, czy 
owe klasy równoiegłe są potrzebne luh nie, 
przeprowadzili urzędnicy Niemcy z minister- 
stwa i że ci stwierdzili potrzebę urzą dze- 
nia tych klas, przedewszystkiem po- 
trzebę pedagogiczną. Ponieważ zaś ba- 
dał sprawę tę ściśle przedmiotowo, on, prezy- 
dent gabinetu, nie może wątpić, że potrzeba 
taka istnieje. 

Dalej oświadczył prezydent gabinetu, że 
Niemcy powinni być właściwie zadowoleni z ta- 
kiego załatwienia sprawy, gdyż większe nie- 
bezpieczeństwo wyniknęłoby dla nich z za- 
łożenia samodzielnych seminaryów prywatnych 
polskiego i czeskiego. Gdyby Niemcy 
zbadali głębiej meritum rzeczy, gdyby zbadali 
plan nauki w klasach równoległych, przyszliby 
do przekonania, że ztej strony żadne nie grozi 
im niebezpieczeństwo, tem więcej, ponieważ kie- 
rownictwo pozostanie zawsze w rękach nie- 
mieckich. 

Mimo tych wyjaśnień dra Koerbera Niemcy 
opuścili ministerstwo, bardzo niezadowoleni. 


v 


wielką zaciekłością. Obejście Rosyan przez 
Japończyków, dokonane w kierunku wschodnim, 
jest istotną przyczyną cofania się Rosyan. 
Donoszą o ciężkich stratach. 

Dziennik dodaje od siebie. że depesza ta z 
powodu cenzury została prawdopodobnie bardzo 
obcięta. 

Londyn. Z głównej kwatery Kurokiego do- 
noszą, że Japończycy odnieśli nowe'zwycięstwo 
nad Rosyanami pod Kansiatung. 43 klm. na 
północ od przełęczy Motien. 


Zapowiedź bliskiego szturmu. 


Londyn. Z Tokio donoszą: Admirał Togo do- 
puścił nareszcie na teren wojny wszystkich ko- 
respondentów i attachós wojskowych, aby byli 
świadkami ogólnego szturmu Japończyków na 
Port Artura, który wykonany zostanie przez 
80.000 wojska. Z Tokio przybyło dwóch japoń- 
skich artystów-malarzy, który mają szturm ten 
upamiętnić w obrazie. 


Korsarstwo na wielką skalę. 


Berlin. Z Petersburga telegrafużą, że między 
5 a iə sicipuia odpłynie du Azji wschodniej 
druga dywizya eskadry bałtyckiej, złożona z 
małych krążowników i starszych pancerników. 
Okręty te nie mają wartości bojowej, wysłane 
też zostaną głównie w celu chwytania i 
niszczenia handlowych okrętów ja- 
pońskich. 


0 chorągiewkę rosyjską. 

Londyn. O zajściu między francuskimi a ja- 
pońskimi żołnierzami 15 b. m. w Szanhajgwa- 
nie donosi „Daiły Chronicle* z Inkau: Japoń- 
sey żołnierze zabili dwóch Francuzów, którzy 
nieśli chorągiewkę rosyjską a dla 
zatarcia śladów zeszpecili ich trupy. W celu 
wywarcia zemsty francuscy żołnierze wszczęli 
bójkę z-Japończykami, z których 7 zabili a 15 
ciężko poranili. 


Zatarg o „Malaccę”. 


Londyn. „Daily Telegraph“ pisze w kwestyi 
okrętu „Malacca*: Nie można już wątpić o 
ważności napięcia między Anglią a Rosyą. — 
Wypadek ten dałby się może bez naruszenia 
godności obu narodów zażegnać, gdyby nie po- 
zostawała ciężka kwestya, jaki charakter ma 
być przyznany okrętom takim, jakim 
jest „Petersburg“. Dowiadujemy się, że 
cara rosyjskiego zawiadomiono, iż na okręty 
rosyjskiej floty ochotniczej będzie 
się strzelać, gdyby próbowały za- 
trzymać albo przeszukiwać okręty 
angielskie i że okręty te będą zatapiane 
tak, jak okręty piratów, jeżeli nie zmienią 
swego postępowania. Dowiadujemy się dalej, 
że rząd ottomański poczyni kroki, aby za- 
pobiedz przejazdowi innych okrę- 
tów przez Dardanelle. Kwestya ta nie 
ma nic wspólnego z wojną na dalekim Wscho- 
dzie. — „Standard“ donosi: Odjazd „Malacci* 
z Port Said pod eskortą rosyjską znacznie za- 
ostrzył konflikt. Nasza godność i szanowanie 
się wymagają, aby parowiec ten był oddany, 


Minister rolnictwa w Galicyi. 


Lwów. Minister rolnictwa Giovanelli wyjechał 
dzisiaj rano w towarzystwie namiestnika do 
Drobowyża, celem zwiedzenia tamtejszej sta- 
duiny i zakładu sierot fundacyi skarbkowskiej. 
Wraz z nim wyjechali więc: prezydent krajo- 
wej Dyrekcyi skarbowej Korytowski, prezydent 
Małachowski, wiceprezydent Ciuchciński, prezes 
T warzystwa go-podarskiego Kozłowski, prezes 
Towarzystwa Kredytowego ziemskiego Krasiń- 
ski i kilku innych. 

Wczoraj była na posłuchaniu u ministra rol- 
nictwa depntarya kraj. Tow. naftowego. Prezes 
Gorayski po powitanin wyraził ubolewanie, że 
minister nie może zobaczyć naszego najwięk- 
szego przemysłu w pełnym ruchu, gdyż z po- 
wodu strejka wszystkie tamtejsze kopalnie 
chwilowo stoją. Minister wyraził nadzieję, ża 
strejk niebawem się skończy. 


Zjazd ochotniczych straży pożarnych. 


Sanok. Zjazd strażacki zapowiada się oka- 
zale. Komitet miejscowy poczynił przyg towania 
na przyjęcie gości. Zapowiedziało przybycie 
przeszło 200 uczestników z wszystkich stron 
kraju. Gmachy publiczne i kilka domów pry- 
watnych udekorowanych. Pogoda prześliczna, 


Strejk w Borysiawiu. 


Borysław. Ponieważ przeprowadzone przez 
starostwo w Drohobycza dochodzenia wykazały, 
że stowarzyszenie robotników „Górnik” dopu- 
ściło. się licznych przekrocz*ń swe:0 statutu, 
przeto starostwo, na zasadzie $ 25. ustawy 
o stowarzyszeniach, zawiesiło czynności tego 
stowarzyszenia i poleciło wczoraj lokal jego 
w Borysławiu zamknąć. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. W Sejmie węgierskim w imien- 
nem głosowaniu 154 przeciw 66 głosom uchwa- 
lono przejść do dyskusyi szczegółowej w spra- 
wie podwyższenia listy cywilnej ce- 
sarza. Głosowanie odbyło się spokojnie, tylko 
gdy hr. Eug. Zichy i Banffy głosowali 
przeciw, dały się słyszeć żywe okrzyki „El- 
jen* na skrajnej lewicy. Wnioski opozy- 
cyi odrzucono. Nastąpiły rozprawy na l-ym 
tytułem dzieła „lista cywilna cesarza“. 

Budapeszt. Sejm przyjął bez dalszej 
dyskusyi etat i całą ustawę o pod- 
wyższeniu listy cywilnej. Ustawa obo- 
wiązywać będzie od 1 stycznia 1903 r. do 
31 grudnia 1912. 


Dymisya ministra Schoenstedta. 


Berlin. Kilka dzienników donosi, że wskutek 
niepomyślnego dla rządu przebiegu procesu 
o zdradę stanu względem Rosyi, jaki toczy się 
obecnie w Królewcu, pruski minister sprawie- 
dliwości Schoenstedt poda się do dymisyi. 
Okazało się bowiem, że ważnej kwestyi, o ile 
wytaczanie tego rodzaju procesu opiera się na 
wzajemnych zcbowiązaniach Rosyi, przed 
procesem wcale nie przeprowadzono, 


| Londyn. Telegram z Moskwy potwierdza wia- 

domość, że armii generała Kurokiego powio- 
dło się obejść lewe skrzydło Rosyan. Armia 
japonska maszeruje już prosto na Mukden. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Mukde- 
nu z 19 b. m. Od 2 dni toczy się zacięta wal- 
ka. Japończycy z przeważającemi siła- 
mi z nadzwyczajną walecznością za- 
lą ca Rosyan, którzy bronili się z 
zanim przybędzie na morze bałtyckie. Admirał 
floty morza Śródziemnego otrzymał instrukcye, 
na podstawie których okręt „Mallacca*, jeżeli 
nie będzie wypuszczony dobrowolnie, za- 
nim przejedzie przez Gibraltar, będzie siłą 
zatrzymany. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi: Wynikiem 
wczorajszych dwukrotnych obrad gabinetu 
jest postanowienie, aby okrętu „Malacca“ 
nie zaprowadzono do portu rosyjskiego. Możli- 
wem jest, że rząd angielski zgodzi się, aby 
„Malacca“ doszedł do którego z neutral- 
nych portów, gdzieby ładunek zbadano i skon- 
statowano, czy amunicya przeznaczoną była dla 
okrętów angielskich. 

Dziennik dodaje od siebie: Sądzimy, że rząd 
rosyjski zrozumie, że okręty handłowe rosyjskie, 
zamienione na krzyżowce, nie mają prawa 
mięszać się do żeglugi angielskiej. 

Londyn. W Izbie gmin prezydent gabinetn 


urzędowego doniesienia o uwolnie- 
niu parowca „Malacca“. 

Suez. (Telegram Biura Reutera). Parowiec 
„Abbas* rządu egipskiego udał się na Morze 
i Czerwona, aby — jak głoszą — zażądać od 
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Projektowane nowe zamachy dynamitowe. 


Konstantynopol. Wedle poufnych informacyj, 
zamiarem komitetu macedońskiego a zwłaszcza 
stronnictwa Sarafowa jest wykonanie sze- 
regu dynamitowych zamachów na 
pociągi może i w samym Konstanty- 
nopolu. 


Wojsko dla Macedonii. 
Konstantynopol. Irade sułtańskie zarządziło 
utworzenie 4 batalionów strzelców dla 
Macedonii. Mają one wraz z żandarmeryą 
tworzyć służbę bezpieczeństwa. 


Samowola Turcyi. 

Konstantynopol. Agentury zagranicznych to- 
warzystw żeglugi. jedna po drugiej wnoszą do 
ambasad pisemne skargi przeciwko tureckim 
władzom cłowym, które zastosawują nową usta- 
wę stemplową, mimo, iż mocarstwa jeszcze 
się na nią Nie zgodziły. Ambasadorowie 
są zdecydowani wystąpić energicznie. Słychać, 
że Anglia zaproponowała dwie zmiany do usta- 
wy, które przez Turcyę zostały przyjęte. 


<O E ZABEK GATESA "1-1 E 
Odpowiedzialny redaktor: 
władysław Prokesch. 
Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


od 60 ct. za metr, ostatnie 
nowości. Przesyłka do domu 


Jedwab bal. opłacona I już oołona 
Obfity wybór próbek natychmiast. 274 8 4 
fabrykant jedwabiu Henneberg Zurych. 


Dr Bruno Wojciechowski 


b; asystent klimki położniczo - ginekologicznej 
Uniw. Jagiell. ordynuje w chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale, 9, I piętro. Telefon 362. 
(Mieszkanie i telefon po prof. Kaczyńskim). 
2082 4 7 


LORY ZMAK_NA 


WYPA KORKU, 


schrony | MATTI HATTONTEGA 
Sial Giesshübler 
Ter NNG 


PROSZEK) Aptekarza NEUMEIERA 
PAPIEROSY; przeciwko astmie 


(bez papieru) nie udzielają się płucom. 
Przez lekarzy polecone. — Od lat wieln wypró- 
bowane. — Bardzo skuteczna. 
Oryginalna puczka proszku K 2 —, — Karton 
papierosów K 2—. Głiwny sklad 
Szymon Hay 


aptekarz, c. i x. dostawca nadworny, LWÓW, 


334 13 0 
Prey grach i zakładach, przy składkach i zapisach 
pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 22 lipca. 

Akcyə ausżryackiego Zakładu kredytowego 634%' 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 74750. Akcye 
Anglobanku 279'—. Akcye Unionhanku 51525. Akcye 
Landerbanku 4:3:60. Akcye Bankvereina 514'75, Akyce 
Rodencredit 984'--. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
czuego 535'—, Akcye kulei państwowych 6831 40, Akcye 
kolei południowe) 0650. Akcye kolei Elbethal 420 00. 
Akcye kolei północnej 54%', — Akcye kolei czerniowie- 
ckiej 575'00. Akcye Alpiny 42750. Akcyo Rima Maranyi 
49060. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2216' ~. 
Akcye Fabryki broni 479-—. Akcye Tureckie tytoniowe 
343800. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1020—, Obligacye węgierskie indemnizacyjne 
97:60, Renta majowa 99-5. Renta koronowa austryacka 
9880. Renta koronowa węgierska 9710. 66 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9945. 49%, Liaty 
Banku hipotecznego 99 4'ją|, Listy Banku hipote- 
cznego 101'70. 59/, Listy Banku hipotecznego 11% —. 
4*/, Listy Banku krajowego 99385. 4'4%, Listy Banka 
krajowego 10175. 6%/, komanalne obligacye Bankn kra- 
jowego 103'45, 49%, galicyjskie obligacye propinacyjne 
100:—. 4*/, galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 99/40, 
49/, Pożyczka miasta Lwowa 97:26. Losy tureckie 12075; 
Marki 1173 . Rabie 254%— R > 

Usposobienie: Po początkowej miernej poprawie wo- 
bec trwającej posuchy i niższego Berlina osłabiona, ko- 
leje p, Alpiny znacznie spadły 

Cukier 2220 spokojnie. Spirytus bardzo silny 47:60 
do 48'—. Nafta niezmieniona, 


DSA | | TERE DQ po 0 
Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
s 32 lipca (godz. 1 w południe.) 
r: 1. Waluty. placa dadają 
Ruble papierowe. . . —. . . . . . .252 75 258 76 
Marki niemieckie sad a a a a o 6117 — 117 60 
Franki papierowe a iin im © 6 w 493100 , (88 40 
Dwudziestofrankówki w złocie . . . . . 19 — 18 08 
l. Listy zastawne, 
67, Listy zastawne prem. Banku hipot, 111 26 112 — 
41/4*/, Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 50 102 20 
dA - i å i 98 75 99 76 
4'/,%%, Listy zastawne Banku krajowego 100 76 101 78 
1°/ Listy zastawne Banku krajowego . 99 — 100 — 
49, Listy zast, gal. Tow. kred. ziem, nieok. 99 KO 10 — 
4d w a Go pm 88460 AWO — 
Ph a W » = ç» „56-letn. 99 26 100 — 
II. Obiilgacye I pożyczki. 
49l, Galicyjskie obligacye propinecyjne . 99 50 100 560 
¿a Pożyczka krajowa z r. 1898 . . . 99 — 100 — 
40/, Pużyczka miasta Lwowa . . . . . 96 76 97 78 
Sa'a Pożyczka miasta Lwowa . . . . 10050 101 25 
1%, Obligacye komunalne Banku kraj.. 104 76 108 60 
51/4*/, Obligacye komun. Banke kraj. . 101 95 101 75 
4'/, Obligacye kolejewe . . . . -« . . 60 v9 50 
IV. Losy. 
Tomy miasta Krakowa ., . « « « «i. 78 — 82 — 
V. Akcye. 
Mkcye Banku hipotecznego we Lwowie 585 589 — 
Akcye Banku Gal. dia h. ł p. w Krak, — — 
*kcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 578 — - 
| VI. Publiczne zapisy długu. 
| Liete Wspólna renta papierowa DY 26 99 78 
E3 1o Wspólna renta srebrna. .... 99 z0 fu Ta 
4e/, renta koronowa anstryacka . 99 20 93 7u 
137, renta koronowa węgierska . 97 — 97 50 
| renta austryscka w złocie . . . . 118 50 119 — 
14%/, renta wegieraka w złocie. . . . . 11840 118 80 
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Nowo otwarta 


Katolicka Owocatnia 


przy ulicy Szewskiej 1. 8 i Długiej 1. 20, 


poleca po najniższych cenach co dzień |. 
świeże doborowe owoce. 


8111 18 Jan Mycyk. 
Pjes ratler, czarny z białą piersią 

M j białą muszką na grzbiecie, 
wabiący się „Bubi*, zginął wa środę 
reno. Znalazca otrzyma wynagrodzenie. 
UI. Zwierzyniecka 12, parter. 


a a IO 2 


„Rok 1/34 


(Berek Joselowicz) 


przez Zenona Parvlego, 
z kolorową winietą tytułową ry- 
sunku Stanisława Wyspiańskiego 
opuścił prasę i jest do nabycia 
w księgarni 
D. E. Friedieina w Krakowie. 


Cena egzemplarza 3 kor. 
2081 4 0 


2105 1 2 


We wszystkich księgarniach 
Ludwika Stasiaka 


NUMORESKI. 


2102 1 6 


Dzierżawy 


dramat historyczny w 5 aktach 
1 


a RT, | 


raka s pod firmę Jan Średnia- 
wa w Nowym Sączu przyjmie 
zaraz zdolnego 


subjekta oraz ucznia | 


z dobrego domu. Zgłoszenia wprost. 
Ni» uwzględnione zostaną bəs «dpo- 


około 200 morgów z całym inwenta- wiedzi. 2077 3 4 
rzem (bez gorzelni) w okolicy Krako-|———-————-- ZĘ 
wa poszukuje ukończony agronom, POLECA SIĘ | 


HOTEL BRISTOL 


w Krakowie, w Rynku głównym. 


Pokoje od 2 koron wzwyż, z usłagą 
i światłem. Omnibes przy każdym po- 
ciągu zabiera gości bezpłatnie. 
1472 29 0 


e. o 
| 


Losy tureckie 400 [r 


Sześć ciągnień rocznie 


Najbliższe już 
BOJ” 1 sierpnia 1904 "ZB 


lat 28, stanu wolnego, Ślązak, Dzier- 

Żawę może objąć zaraz. Zgłoszenia: 

Jan Folwarczny w Mostach 43, pod 
Cieszynam. 2109 1 3 


3 kilometr stałego toru kolejki z szyn 7 kg., 
J 40 wózków skrzyniowych, wy- 
wrotowych i 20 wózków stalowych kclebkc- 
wych, wszystko w używanym, lecz doskonałym 
stanie do sprzedania, e: Biuro dzien- 
ników, Lwów, pasaż Hausmana, ped „Prze- 
mys? budowlany“, 2105 


Willa murowana 


o 10 pokojach, w pięknem położenin, 
wraz z przynależnemi budynkami i o- 
grodem. o łącznym obszarze 1361 kw. 
sążni do sprzedania w Rzeszowie. 

Wiadomości udzieli adwokat Dr Jan 
Dzierżyński w Rzeszowie. 1104 1 10 


Główne wygrane 


Frnk. 600.000, 300.000 i t. d. 


Najmniejsze wygrane fr. 240 w złocie 
< bez żadnego potrącenia. > 
Każdy los musi byó wyciągnięty. 

Oryginalne losy po dziennym kur- 
sie lub na 32 raty miesięczne po 
485 K. 

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłacenia pierwszej raty. Wykaz cłągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo, 


Kierownik 
parowej fabryki cegieł, rurek, dachówek, liców- 

14% p. s ukończoną szkołą keramiczną i 
13-to letnią praktyką kierownictwa w wię- 
kszych fabrykach, obznajorsiony bardzo dobrze 
z budową pieca pierścieniowego i całego urzą” 
dzenia, umiejący przekształcać piece polowe 
na piese kręgowe, lub na wypalanie węglem 
zamiast drzewem, poszukuje posady zaraz. — 
Może objąć w przedsiębiorstwo małą ceg einię, 

Jan Halota w Lubzinie, p. Ropczyce. 
2108 1 4 


yynię w świecie morele 


Wysyłum warar piękne, wielkie wybierane mo- 
rele w 6-kg. koszykach opłatnie za zaliczką 
I gatunsk 8 K 75 b, II gatunek 8 K 50 h. 
Do każdego koszyka dołącza się ponczenie. 
jak się z moreli sporządza rozmaite marmo- 
lady. Także wspaniałe renklody w 6-kg. ko- 
wzykach za 4 K 2108 I 8 


> A. Nitssbrauch, Zaleszozyki. 


Wszelkie sprawy bankowe i wymiany 
załatwia się i wyjaśnień odnośnych udziela 
się natychmiast. 


Kantor wymiany 
Otto Spitz, Wiedeń, 
2008 l, $chattenring Nr. 26. 15 


Morele 


sortowana I wybór, starannie pako- 


dame distingnóe donne des leçons de a 
Une fr, d'angl., d'allem, aux messieurs ot | Wane sprzedaje Krajowy Zakład 
aux dames. Prix très moderós. Traductions. |sadowniczy w Zaleszczykaeń 


Piae Dominikański Nr i, p. I. 


E£ 
„Pension Lithuania 
w KRAKOWIE, ul, STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądanie poda- 
wanie potraw. 444 36 0 


Spółka owocarska 


w Zaleszczykach 


pod kontrolą Dyrekcyi kraj, Zakładu 
sadowniczego w Zaleszczykach, wysy- 
łać będzie około 1 sierpnia 1904 


MORELE 


w koszach pięcio-kilowych po 3 kor. 
60 hal. franco do każdej stacyi poczto- 
wej wraz z opakowaniem. Owoc tylko 
doborowy — każdy z osobna zawinięty 
w bibułkę. Każdy kosz zaopatrzony 
marką kontrolną. We większych ilo 
ściach wedle umowy. Zamawiać już 
2076 3 0 można: 


Spółka owocarska 
w Zaleszczykach. 


0€0600000000605350 
1 BLA 
2 Je NC z 


2002 86 |po 3 korony 60 hal. pięciokilogramowy 


koszyk franco. 3086 4 10 


Redlność tuż pod Krakowem 


składająca się z willi o 5 pokojach itil., 
budynków gospodarskich, ogrodu, polz 
i łąki. razem 5 morgów gruntu. wraz 
z inwentarzem żywym i martwym i zbio- 
rsmi do sprzedania. Adres w åd- 


ministracyi „N. Reformy“ pod 2062. 
2624 A 


5600 metrów toru przenośnego, zmontvwa- 
v nego na stalowych prorach z ókg szyn, 
500 metrów stałego toru z 7 kg. szyn, 
20 wózków ksłebkowych */, m. pojemności i 
za wózków skrzyniowych wywrotnych 11/4 m, 
ma w użytym, locz bardzo dobrym stanie ta' iv 
xa sprzedaż lub najem -- firma 
ORENSTEIN i KOPPEL 
Lwów, Akademlaka 8. 2078 2 2 
DG mad 


a 
Uczer 

szkół średnich podjąłby si: uczenia 
studentów z niższych klss gimnazyaj 
nych, przyjąłby w danym razie każdą 

pracę, byle módz zarobić na życie. 

Zgłoszenia pod 2095 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 20% 3 0 


w Z NA TODZIR ZELAZA NIRZASZENYM 304 


uyw-reaE  Aprobowane 


przez 


Patis 
Akudemią  medyszną 
w Paryżu, adoptowane. 
przez Formularz off 
cialny francuzki, sank- 
1868 


cłonowane przez radą 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie właspcści Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłą: nie, we 
wszystkich rodzajach chorób, któr « wywo- 


1455 


Józef Gorecki 


Telefon Nr 277. 
Fabryka siatek, mebli, kon- 
strukcyi żelaznych i wyro- 
bów ornamentainych kutych, 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26 


Magazyn: Rynek główny I. 6, 
pigtro I. (Szara kamienica), 
wykenuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, 


konstrukey|ne, budowlane ! plecionki z drutu, 
drutowe kraty do ogrodzeni*. ogrodów 


tuje zarodek skrofuliczny |puchliny, zata 
2 nis Aanałów, humory, et sM prze- 

ciw którym, zwykie żelazo jest rupelnie 
© bezekutecznem; w Chlorosie (bladaczcu', 


099000800 


© w Leucorrhó6 (białych upławach), W az 
*orrhó66 izatrrymanie zupełna lub częścio* 
2 we regużarnościj, w Bzohotach, w Syfilis 
© srganicrnej ato, Ostatecznie podają oüe 
© |-karsom irodek terapeutyczny, nadrwy- 
czaj silny, do poaza eg orgazizmu i do (9 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
ałabych lub osłabionych. 2 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 
@ żelaza, jest lekarstwem e pd toz- 
drzaźniającem, Jako dowód czystos“i i$ 
autentyczności prawdziwych  Pigu'ek 


5 częć ns © ||a8ów, podworców, uwierzyńców itp. Siatki 
yi PE a nasa piecze” T? B |do przesypywania piasku i oohronne | 
© niniejszy położony u spo- J LZ > |do okien. Łóżka zelazne zwykłe i angiel- 
g i9 zielonej etykiety. $$ |skie z materacami sprężynowemi, oraz wkłady 
8 c A © |sprężynowe do łóżek drewnianych. ceny przy- | 
© Aptian og a © g > pne Bo Op Termin ściśle zachowany. 
m 1 Ah d | Adres teliegramów: Józef QGORECEI. Teief. 
Q600509050306000394 | Nr 277. Coaniki za ządsnie darmo i opłatnie, 
3800 | 1377 26 80 


r nnn 
Z Drukarni Literackiej tprzediem poc Arluą Nowa Druksraia Jagiellońska) w Krakowie, kl. Jagiellońska 18, 


— Zy aean uant Lipski 


NGR 


t p - 
P. ; A s 4 


w Krakowie. hotel Saski D. 3, 
poleca swój Magazyn wyrebów jubilerskich. zegarków genowskich 
z nzjiepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Billodes, ouz srebra 
stołowego pravdziwey” do wypraw, erabra cnińskiego uajlepsz. gatuncu, 

sprzedając vo csanch fabrycznych. 
OGbrączki ólntine i zaręczynowe w największym wyborze. 
Frzyjmuje wszelkie reperacye. 


NITT ATE 


mówienia po- 
dług najśwież- 
szych żurnali 
paryskich, w 
najkrótszym 
czasie i go 
cenach naju- 
miarkowań- 
szych. 


408; 


krawiec wojskowy i cywilny 
y Krakowie, Rynez główny |. 30 


poleca 


10> 


$ 

| 
skład swój zaopatrzony w wielki 
wybór materyałów tak wojsko- 
wych, urzędniczych, jak i cywil- 
nych na każdą porę roku z pierw- 
szych fabryk angielskich, francu- 
skich. oraz krajowych, najwięcej 

renomowanych. 


5 W 


OMNEM MNOM 
AARRAAAANK 


osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przea użyuanie 


7 PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYGH 


D- GAUVIN'A 


f Środek popularny od dłuższego czasu, skono- 
@ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 
| zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- i 
É nicznych jakoto : liszaje, reumatyzry, przestarzałe $ 
A katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, ! 
A vvuczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w J 
Å wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
À rawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. / 


460 © 


PIGUŁKI CA UTIN sądo nabycia we 

wszystkich większych aptekach śmiała, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 141 


sË a ÉE Pod Krakowem. 
„SWOSZOWICE? yuan taj 


Sezon letni od 28 maja 
Zakład kąpielowy wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 6 kim. od Krakowa, staoya kolei, poczta i telegraf 
w miejsca, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami. 


| Znane w Polsce ed XV, wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku- 
|tecznuścią inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec sta- 


wowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie renumatycznej, nerwo- 


bóie, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kilę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubieaiem warstw skóry, przewlekłe 


zatrnela rtęcia i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 
Mieszkania w kwietnia, maju, wrześniu i październiku e połowę tańsze. — Muzyka 
zakładowa. — Restanracya w miejscu" — Ceny umiarkowane. 1628 16 0 
Bliższych szczegółów udricik TFtadysłuw Kwieciński w $woszowicąch. 


DLA KAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wszystkim tym, którzy przes zaziębienie lab przepełnienie zołądka, przes 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących iub sbyt zi- 
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb życia nabawili się dolegii- 
wości żołądkowych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienia 

lub zaflegmienie, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyberne isesmisso dzia 
łanie już od wieln lat jest stwierdzonam. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew Czysaczący, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wina ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 

uznanych I z dobrego wina. wzmacnia | ożywia organizm trawienia 

człowic!a, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 

uauwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszei- 

kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek I wpiywa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina siołowego najczęściej już w zarodku usawa = 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać ma piorwasoństwo przód Innem 
ostremi, gryzącomi, zdrowie naruszającemi środkami. Ognaki, jak Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcia, nudnosc! z wymiotami, które przy ohroniornynh, 
(zastarzałych) dolegitwościach żołądkowych występują tem gwaltowniej. 4st- 
kają często już po kllkaraxowem piciu tege wina. 

+4 i jego nieprzyjemne następstwa, jak solgtalosc, 

Zatwardzenie kolki, bloie sorca, bezsann aa, jakoteż zatrzyma- 
nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemorni- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino miołowe zapobiega 
nłestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa 
z żołądka i jelit waselkie ciesdatne orąstki 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


asi i najczęściej skutkiem złego trawienia, niędostate- 
dnięcie 26 sił | r a się krwi i chorobliwego stanu wą” 
troby. Nie mając apetytu, wóród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoież wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. 
BE” Wino zlołowe daje vsłablonemu olalu wieży impule. BG" Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie | odżywianie się, pobudza 
silnie wymianą matatyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo ohęć Go życia: dowodzą tego liczne uznania podziękowania 
Wina ziołowege można dostać we flaszkach po 3 korony | 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wleliczce, 
Niepołomionch, Dobozycach, Rabs«, Myłlenicach Bochni, Wiśniegu, Brzesku, 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrszatówić, Jaworsnie, Oświęcimie, Wago- 
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipnika, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biaży, Bielska itd. JE; 
W Królestwie Polsklem we Tlaszkaok DO  rupmiu i po | runiu $ü kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skaje, Koszycach, Miechowie, Olku- 
szu, Sławkowie, Bosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycąch, Skalbmie- 
rzu, Wiślicy. Busku, Pinczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie. Stopnicy itd 
W Państwie Niemieckiem we flaszkach pu | marce 25 ten, I po I marce 
75 fem. w aptekach: w Myslowicach, Brzezince, Altbarunie, Tycha wie, Szopini 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej Siomianowicach, 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosberga, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
+ Bytomiu itd — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściach Amstro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach ` ' 
Wysyła takze apteka H. Bartmańskiego i Sp., Kraków, wi. Grodzka 22, 
K. Jahre (dawniej F. Gralewskiego) począwszy od 8 flaszek wino ziołowa, 
„po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Austro-Węgier. Z -38 


PSZ Ostrzega się przed naśladownictwami! "SB 
Żądać wyraźnie wina ziołowego BEE Huberta Uliricha. "Zug 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego uxgńci skła 
dowe są następujące; wino Malaga 460.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, kopor włoski, 
anyż, korzeń heleninza, amerykańuki silny korzeń korseti goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 , 


v4 16 16 


tyy 25 © 
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Sobota 28 Lipra 1304. 
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, Kilka fortepianów 


| krótkich i pianin jest do sprzedania 


jw strolciela [ortapianów SŁ Słożwiń 
sklego, Kraków, nl. Szewska 10, TT p. 
151 96 Fb) 


Sklepik frontowy 


każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość przy Placu WW. Świętych l. 7 
II piętro. 4028 6 6 


JTD re Góra 


" na Obznajomiona doktedkiccać - k 
jÓse d spodarstyem domowem, po- Adwokat w Wadowicach, 
> zaraz miejsca. Zgłoszenia pod | przyjmie zaraz 4099 2 4 
2088 przyjmuje Administracya „Nowaj x 
| Reformy“. 20R8 3 3 koncypienta. 
W — = ż. - A 
' Lekeyjïj Uczennica. 


gry na mamdolinie udziela rn:yne- 
wany nauczyciel. Karmelicka I. 18. 


2088 3 8 
TA E , świeży (lipeswy, 
Miód pszczelity rownie patu- 
ię, Xuraryjan-deserewy, boz żadnyol demie 
Bzek, wyayia w bieszxakach ezozelnin vami nie 
teh pa A kp. z pasiek własnych, już z opłatą 
poczty za 6 koron. Zarząd Dób" ziemskich 
I pasiek Zygmunta Lityńskiego w Sieiaikowoach, 
penzia Słamikowee, 34 9 30 


konstTwaturyum brak. (z paieuteń) 

udziela lekcyj gry na fortepianie 

w goszinach popołudniowych. Żgłosze- 

nia: ul. Szczepańska Nr 11. mieszk. 9. 
1975 7 0 


Ociemniały kaleka 
pragnąty z polecenia lekarzy udać się 
na kuracyę wzrokn, zwraca się do osób 
| tościwych z prośba o zasiłek, któryby 


m ME mu umożliwił powrót do zdrowia i pra- 
Mieszkania | o OWrÓ z pra 


cy. — Datki przyjmuje Admini: tracya 
r „Nowej Reformy*, 1788 4 0 
wraz z całem utrzymaniem za przystę- 
pną cenę w pobliżu gimn. św. Anny 
w Krakowie, szuka kawaler. 
Zgłoszenia pod Bazar zakopański, 
Krupówki 27, Zakopane. 2092 3 5 
brylanty, złoto, 


Zastawione srebro ino kks 


noty, wyiuupuje się bezpłatnie, 
celem zaknpna po najwyższ*ch cenach 
M. BRENNER, jubiler, nl. Szpitalne si 

1849 24 W I 


a LA 
Matłzenstwo. 
Katraler, iat Bl, rękodzielnik, współwłaściciel 
zakładu przemysłowego, poszukuje panny luk 
wdowy z odpowiednim posagiem. 

Zgłoszenia pod 2074 przyjmuje Administra- 
«ja „Nowej Reformy“. 2074 8 5 


polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 


X 
x 
% 
Franzos, aptek. Składy prócz town wa 


wBzystzich aprezscn : urogueryach. Ź 


. ; i 
W Administracy! „N. Reformy 
(Kraków, ulica jagielioñska 10) 
nabywać można następujące wydawni- 
etwa „Nowej Reformy“: 


„Noc Tarasowa' 


powieść Zenona Pisza. Cena 60 hal. 


„My i Oni“ 


powieść B. Bolesławity. Cena 1 kor. 
20 hai. 


t£ 
„Szpieg 
sanieśóć B. Bolesławity. Cena 1 ker. 
© 
Za przesyłkę pocztową jednej książki 
dopłeca mię 20 hal.; za przesyłką kilku 
lub wszystkich książek 30 hal. 
Przesyłkę uskutecznia się odwro- 
tną pocztą. 1980 8 0 


20 
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Ceny zniżone! 


Fabryka mebli giętych 
Braci Tercyarzy ŚW. Franciszka 


posługujących ubogim 


w Krakowie, Kazimierz, nl. Krakowska 41. 


Poleca po cenach zniżonych wy- 
roby swoje z drzewa giętego ja- 
„. koto: krzesła, fotele, bujanki, Ka- 
© napy, taburety binrowe i salonowe 
g tak wyplatane jakoteź z siedze- @ 
niami fornerowemi, a politurowane g 
na kolor orzechowy, mahoniowy, g 
N  palisandrowy lab Jiowy. 
% Wszystkie krzesła dle trwałości R 
la B4 zaopatrzone poręczkarmi, 
N Krzesła do reperacyi i politu- ye 
» rowania zabiera na żądanie wó- Ne 


zek transportowy i odwozi papra- g 
i wionó Inb odnowione, jakoteż no- p 


Czeskie morele o mams 


słynne na cały świat, wysyła w 6 kg. Q Krzesła i stoły do wypożyczania 1 
koszykach po 2 złr. 96 ct. są zawsze na składzie. 


J- JINDÈICHew Matka. (Oachyy. | SE na Zadaniowa: 
2086 8 10 


PEIEGE 


usuwa catkowicie w przeciagu 7 dni 


Ambra-crême Dra Christoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym, 
Cena K. 1'60, odpowiednie mydło 70 h. 
Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apt.: H. Barfnański I Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt., w Bro- 
daoh: Leo Kallir, aptek; w Nowym 
Sąozu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt., w Tarno- 


ceny zniżome! 


Najwiekszy Zukład pogrzebowy 
Jana WWI oe In e g o 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. św, Tomasa l. 4 (tuż prey Placa Szoge- 
pańskim). Telefon Nr 881. — Filia ml. Kopernika i. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie fer- 
malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze- 
wczu zwłok do wszystkich krajów Muropy. 

Na Żądanie spłata w ratach miesięcznych. n 

Posiadając własno katakumby, odstępuje miejsca pojedynoze na wieerne esasy, 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowanie sa miernym czynszem mie- 
sięcznym. 

UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich egłasznją, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, u temsamem i trumion wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 

E mejster stolarski, prawo to mam i faktycznie tramny wyrabiam. 623 48 0 


Andel' a proszek 


zamorski 


ZEP 


jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 
owadów. 1848 6 18 
Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w zpte- 
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronla, Konstant. Wiszniewskiego; 
w handlach: A. Hawełki, Romana Drobne:a, W. Eilbauma; — w=Rzeszowie 
w aptece A. Karpińskiego i w handlu Granzera I Martynowicza, tudzież 
w składach wszędzie. gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem*. 
Fabryka: J. Andel, droguercye. Praga I. 


Znak ochronny. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
Baisam brzozow y 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dzinrewiono korę, £nany jest od niepamiętnych ozasów, jako naj- 
znakomitszy Środek piękności; jeżeli się jeduak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już narajutrz rano odpadaja prawie nie- 
znaczze łupieże x0 Ekóry, która stajē się przento lśnią- 
co btałą i delikatną, 

Balsam ten Wygłedza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe Z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny, CZeTWoność nosa, Btłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery, Cena 
ałoiks z opise ażycia 1 zir, 5O ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze | najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Du nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golicbowskiegoe nast. Mah! apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
u M. Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku a Alfr. Blamenthala i w drogueryi A. Haas. 


Baąża Drukarni L, K. €śzm. 


